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Apel III Kongresu do ludu pracy miast i wsi
TAELEGACI wybrani na III Kongres Związków Za- 

wrodowych przez 4,5 milionową armię zorganizowa­
nych w związkach robotników i pracowników zwra­

cają się z
W E Z W A N I E M

do ludu pracy miast i wsi, do górników i hutników, 
metalowców i kolejarzy, chemików i włókniarzy, do ro- 
robotników i robotnic wszystkich zawodów, do robotni­
ków rolnych i pracowników handlu, do majstrów i szty­
garów, do inżynierów i agronomów, do lekarzy i na­
uczycieli, do uczonych i artystów, do wszystkich, któ­
rzy pracą rąk i umysłu budują nowe życie w naszym 
kraju.

TOWARZYSZE!

J UZ od dziesięciu lat jesteśmy gospodarzami w Oj­
czyźnie i nasza jest władza, robotniczo-chłopska.

Już dziesięć lat niestrudzoną pracą, ofiarnym wysił­
kiem, dzień po dniu budujemy Polskę dla siebie, nie dla 
wyzyskiwaczy. Wzrosła dwukrotnie liczebność naszej 
klasy robotniczej.

Rośnie nieustannie wpływ polityczny klasy robotniczej, 
wiernej niezłomnie swym bohaterskim rewolucyjnym 
tradycjom i jej przodująca rola w narodzie.

Krzepnie i pogłębia się sojusz robotniczo-chłopski.— 
ostoja naszej władzy ludowej.

Naszych to rąk dzieło — Polska z rumowisk wydźwig- 
nięta. Polska tysięcy kominów fabrycznych, nowych hut 
i kopalń, stoczni i elektrowni, szkół i uniwersytetów.

Na wsi toruje sobie drogę traktor i kombajn; dwieście 
tysięcy zrzeszonych chłopów wyszło już tej wiosny na 
spółdzielczy siew, pokazując drogę do lepszego jutra 
wszystkim chłopom, którzy w znojnym trudzie sieją 
jeszcze w pojedynkę.

Przeszłości ślad dłoń nasza zmiata; ślad fabrykanc- 
ko-obszarniczej rabunkowej gospodarki.

Panowie spychali Polskę na ostatnie miejsce w Euro­
pie — lud pracujący miast i wsi wydźwignął ją na jed­
no z pierwszych miejsc.

CHWAŁA LUDOWI PRACUJĄCEMU!
W dziesiątą wiosnę Polski Ludowej słuchaliśmy, jak 

przez wszystkie lata, głosu naszej Partii, wskazań jej 
II Zjazdy— odpowiadając nań wzmożoną pracą. Nową 
falą wezbrało współzawodnictwo w fabrykach i kopal­
niach, a na wsi chłopi w przodujących gromadach, szy­
kując się do siewu, mówili: to będzie siew zjazdowy.

Nie ma takiego człowieka pracy, któremu nie zapadły­
by głęboko w serce uchwały II Zjazdu, wskazujące, że 
teraz, kiedy dzięki postępowi uprzemysłowienia oparli­
śmy naszą gospodarkę na mocnych podstawach — pora 
szybciej podnosić dobrobyt narodu.

Każdemu z nas Partia wskazała drogę, którą winniśmy 
iść, abyśmy wszyscy razem krzepili sojusz robotników 
i chłopów, aby klasa robotnicza wydatniej pomagała 
chłopom, podnosiła ich świadomość obywatelską, aby 
chłopi pracujący szybciej podnosili sv7b.ia gospodarką, 
aby rozwijali spółdzielczość produkcyjną, aby przemysł 
i rolnictwu produkowały więcej artykułów potrzebnych 
ludziom do lepszego życia.

Trzeba nam więcej zboża, mięsa, tłpszczu i wszyst­
kiego, co daje gospodarka rolna, ale po to miasto musi 
dawać wsi.więcej nawozów sztucznych, materiałów bu­
dowlanych, więcej lemieszy, traktorów, maszyn rolni­
czych. Na maszyny zaś trzeba więcej stali, a na stal 
trzeba więcej węgla.

Trzeba nam więcej dobrych i pięknych tkanin, obu­
wia, artykułów codziennego użytku, więcej mieszkań. 
Ale chcąc szybciej i lepiej zaspokajać rosnące nasze po­
trzeby, musimy w tym celu gromadzić środki — praco­
wać wydajniej, oszczędniej, gospodarniej.

Partia przemówiła do narodu nie tylko słow'em. nie 
tylko hasłem, nie tylko wezwaniem. W ciągu jednego 
półrocza — dwie obniżki' cen: dają one ludności prze­
szło 10. miliardów złotych oszczędności rocznie. Budżet 
państwowy na rok bieżący — to wymowny dowód tro­
ski o człowieka pracy; 25 miliardów — na same tylko 
■wydatki socjalne i kulturalne. Nasz Rząd podjął uchwa­
ły o poprawie warunków bytowych kolejarzy, pracow­
ników PGR i POM. o rozszerzeniu świadczeń socjalnych, 
o pomocy dla rolnictwa.

Z uznaniem i radością przyjął: to cały naród.
Partia mówi nam, że tylko od nas, od klasy robotniczej, 

od chłopów pracujących, od inteligencji zależą dalsze 
kroki na drodze do wzrostu naszego dobrobytu i kul­
tury.

Budujemy w walce, bo wróg próbuje przeszkodzić nam 
w budowie. Niechaj więc mocniej jednoczy się w soju­

szu robotnik i chłop! Niech się zwierają szeregi Frontu 
Narodowego!

Tylko to, co sami wywalczymy, co zdobędziemy go­
spodarką, rzetelną pracą, będzie podstawą dalszej po­
prawy naszego życia.

W waice i pracy na czele narodu kroczy klasa robot­
nicza. Siła klasy robotniczej — to jej organizacja. Każdy 
świadomy robotnik wie, że jest współgospodarzem kraju 
i że współdecydować o jego losach może tylko przez swą 
organizację. Taką powszechną organizacją klasy robot­
niczej są związki zawodowe.

Zadanie ich polega na tym, aby coraz bardziej włą­
czać jak najszersze masy do udziału w rządzeniu kra­
jem, pobudzać w masach poczucie odpowiedzialności za 
sprawy ogólnonarodowe, za całą naszą gospodarkę, za 
jej rozwój i rozkwit dla dobra narodu. Jednocząc 
w swych szeregach milionowe masy, pobudzając i pod­
nosząc nieustannie ich aktywność produkcyjną i poli­
tyczną. ich twórczą inicjatywę i krytykę, związki zawo­
dowe są dla mas szkołą rządzenia, dla Partii — potęż­
nym ramieniem, dla państwa ludowego — najmocniej­
szą oporą.

TOWARZYSZE ROBOTNICY!
\A 7  IMIĘ walki o szybszy wzrost dobrobytu i kultury 
' ' narodu Kongres wzywa Was: 

powiększajcie szeregi organizacji związkowych; niech 
będą one wszędzie organizatorami Waszej walki o pełne 
wykonanie planów produkcyjnych, o przestrzeganie bez­
pieczeństwa i higieny pracy, o coraz lepsze warunki ży­
cia i zaspokajanie rosnących potrzeb kulturalnych;

radźcie, jak nieustannie podnosić wydajność pracy, to­
rujcie drogę pomysłom racjonalizatorów, wskazujcie 
sposoby ulepszania organizacji pracy, pamiętając, że 
od zwiększenia wydajności pracy zależy wzrost dobro­
bytu narodu;

zwalczajcie marnotrawstwo, pilnujcie każdego kilogra­
ma surowca, każdej złotówki należącej do państwa, 
bądźcie oszczędnymi gospodarzami swego zakładu, pomni, 
iż obniżenie kosztów własnych produkcji to niezbędny 
warunek wzrostu dobrobytu człowieka pracy;

dbajcie, aby wasz zakład wykonywał plan nie tylko 
ilościowo, ale aby dawał również odpowiedni asortyment 
i najwyższą jakość produkcji, gdyż od tego zależy zaspo­
kajanie rosnących potrzeb narodu;

wzmagajcie socjalistyczną dyscyplinę pracy, wpajaj­
cie poszanowanie mienia narodowego. Zwalczajcie nie­
chlujstwo, nieudolność, beztroskę, biurokratyzm, bez­
duszną obojętność wobec spraw zakładu i załogi.

Wyżej sztandar współzawodnictwa socjalistycznego!

TOWARZYSZE DYREKTORZY ZAKŁADÓW, INŻY­
NIEROWIE, TECHNICY, MAJSTROWIE!

STWARZAJCIE szerokie pole dla inicjatywy i nowa­
torskich pomysłów załóg, torujcie drogę współza­

wodnictwu, zwalczajcie rutyniarstwo i skostnienie, po­
magajcie robotnikom w opanowaniu nowoczesnej tech­
niki, w zdobywaniu nowych kwalifikacji; wasze zdol­
ności poświęćcie wykonaniu wielkich zadań, które Partia 
postawiła, a naród poparł i przyjął za swoje.

ROBOTNICY I PRACOWNICY PGR i POM! 
y  W1ERAJCIE szeregi organizacji związkowej, po- 
*-J większajcie plony z waszych pól, tępcie marno­
trawstwo, umacniajcie socjalistyczną dyscyplinę prący. 
Jesteście oddziałem klasy robotniczej najbardziej wy­
suniętym między milionowe masy chłopskie, utrwalaj­
cie więc sojusz robotniczo-chłopski, pomagajcie chło­
pom w podnoszeniu urodzaju, wzorową pracą wyka­
zujcie wyższość gospodarki socjalistycznej.

PRACOWNiCY HANDLU SOCJALISTYCZNEGO!
C PEŁNIAJCIE zaszczytny obowiązek sprawnego za- 
^  opatrywania ludności miast i wsi. walczcie o lep­

sze zaspokajanie jej potrzeb, żądajcie od przemysłu to­
warów najlepszej jakości, szerokiego asortymentu, syg­
nalizujcie potrzeby nabywców, ich życzenia i skargi. 
Podnoście sprawność i kulturę handlu.

PRACOWNICY URZĘDÓW, INSTYTUCJI PAŃSTWO­
WYCH I SPOŁECZNYCH!

SZYBCIEJ, sumienniej załatwiajcie sprawy ludzi pra­
cy. Zwalczajcie mitręgę i biurokratyzm.

PRACOWNICY NAUKI, OŚWIATY, KULTURY, 
SŁUŻBY ZDROWIA!
\ \ t IEDZĄ swoją, talentem, całym sercem wnoście swój 
V ’ wkład do ogólnonarodowej sprawy podnoszenia 

poziomu życia i kultury narodu.

Najwyższy nakaz dla każdej organizacji związkowej, 
dla każdego działacza związkowego — to organizowa­
nie współzawodnictwa w walce o produkcie, a równo­
cześnie największa dbałość i troska o warunki pracy 
i iycia robotników i pracowników.

W nasze ręce w ręce mas i ich organizacji związko­
wej Partia i Rząd przekazują sprawy o doniosłym zna­
czeniu: inspekcję pracy, ubezpieczenia społeczne, roz- 
jemstwo W sporach między pracownikami a administra­
cją, szerokie uprawnienia w zakresie kontroli nad bu­
downictwem mieszkaniowym, socjalnym, kulturalnym.

III Kongres zwraca się z. apelem do wielotysięcznej 
rzeszy działaczy związkowych, do radców zakładowych, 
mężów zaufania, członków komisji, do władz związko­
wych wszystkich szczebli:

wykorzystujcie w pełni jak najbardziej celowo olbrzy­
mie środki i zasoby przeznaczone przez państwo ludo­
we na poprawę warunków pracy i życia milionowych 
mas;

strzeżcie praw i zdobyczy klasy robotniczej, zagwaran­
towanych przez władzę ludową, przeciw wszelkim naru­
szeniom i wypaczeniom, opierajcie się w całej swej dzia­
łalności o załogę, o wolę i opinię mas;

wychowujcie masy pracujące, w duchu jedności i bez­
granicznego oddania dla naszego państwa ludowego, 
w duchu patriotyzmu i braterstwa międzynarodowego, 
w duchu głębokiego zaufania do Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej i wierności jej ideałom;

zwalczajcie bezlitośnie i łamcie wszelkie biurokratycz­
ne nawyki odgradzające działacza związkowego od mas, 
nie zapominajcie ani przez chwilę, że nakazem winna być 
dla was codzienna więź z masami, wierna służba ludo­
wi pracującemu;

przestrzegajcie niezłomnie demokracji , wewnątrz,- 
związkowej, rozwijajcie wśród załóg twórczą krytykę, 
beż której inicjatywa mas więdnie, nie może się ro­
zwijać.

Milionowe rzesze robotników i. pracowników powie­
rzyły Wam zaszczytny obowiązek — pracę społeczną. 
Bądźcie godni ich zaufania! Milionowe rzesze ludu pra­
cującego z nadzieją i nieugiętą wolą idą ku coraz lep­
szym dniom. Nie szczędźmy więc.sił, by każdy dzień 
przynosił coraz obfitsze plony wspólnej naszej pracy 
i walki.

TOWARZYSZE!
T^AJGORĘTSZE pragnienie każdego człowieka pracy 

w naszym kraju, i na całym świecie — to pragnie­
nie pokoju.

Krzepmy więc siły obrońców pokoju, zwierajmy sze­
regi ich awangardy, międzynarodowej klasy robotniczej, 
łączmy się z robotnikami wszystkich krajów w walce 
przeciwko zbrodniczym knowaniom amerykańskich mi­
liarderów, przeciwko remilitaryzacji Niemiec, o układ 
zbiorowego bezpieczeństwa w Europie i pokojową współ­
pracę wszystkich krajów w Europie, o pokój, niepodle­
głość i zjednoczenie narodu Korei i Vietnąmu, o poko­
jową współpracę wszystkich narodów.

W odpowiedzi na powitanie Światowej Federacji 
Związków Zawodowych oraz delegacji Zw. Zawodo­
wych 14 krajów, które przekazały polskiemu ludowi 
pracującemu bojowe pozdrowienia od. milionów robot­
ników krajów socjalizmu i krajów kapitalistycznych, za­
pewniamy uroczyście, że nie ustaniemy w naszej wspól­
nej, solidarnej, braterskiej walce, że wzmagać ją bę­
dziemy aż do całkowitego zwycięstwa sprawy wolno­
ści i pokoju.

Przesyłamy gorące, braterskie pozdrowienia radziec­
kim robotnikom, chłopom i inteligencji, wszystkim lu­
dom Wielkiego Kraju Rad, który przyniósł nam wol­
ność, nie szczędzi pomocy i dziś bardziej niż kiedykol­
wiek jest nadzieją i otuchą wszystkich ludzi walczących 
o wolność i pokój.

Chwała Związkowi Radzieckiemu i Jego Partii.
Siły nasze są niezmierzone! Nic nie zdoła powstrzymać 

marszu ludzkości w walce z ciemnymi siłami wsLeczni­
ctwa i wojny.

Ludu pracy — naprzód do walki:
O rozkwit Ojczyzny, o dobrobyt narodu, o szczęście 

człowieka!
O pokój i przyjaźń między narodami!
O socjalizm!

III KONGRES ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Warszawa, dnia 9 maja 1954 r.

[Masza szkoła świadczy o nas «*
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Oprócz cennych zobowiązań Komite­
tu Rodzicielskiego, Zakładowej Organi­
zacji Związkowej i uczniów Szkoły 
Podstawowej w Łukowcu, (pow. San­
domierz) specjalne zobowiązania po­
wziął woźny tej szkoły, kol. Władysław 
Kęsy, nawiązując do pracy wspomnia­
nego w „Głosie Nauczycielskim“ (nr 
14) woźnego Szkoły w Dwikozach, kol. 
Józefa Stanka.

Kol. Władysław Kęsy pisze:
„Idąc śladami nauczycieli Polski 

Ludowej i śladami kolegów tej miary, 
co kol. Józef Stanek z Dwikóz, dla 
uczczenia iU-lecia Polski Ludowej po­
staram się i ja dorównać kol. Stanko­
wi w. sztuce ,,umiem wszystko“. Zobo­
wiązania kol. kol. nauczycieli jak i mło­
dzieży oraz Komitetu Rodzicielskiego 
stają się moimi zobowiązaniami. Żad­
ne z tych zobowiązań nie będzie wy­
konane bez mego współudziału. Nadio 
zobowiązuję się:

1. Dokonać reperacji ścieków i chod­
ników wokół szkoły,

2. Wyczyścić rynny,
3. Podnieść stan higieniczno-sani­

tarny wewnątrz i na zewnątrz szkoły,
4. Dorównać kol. Stankowi w dba­

łości o porządek i konserwację budyn­
ku, zabezpieczyć przed kawkami ko­
miny przez zaopatrzenie ich w siatki 
własnego pomysłu i wykonania.

Brawo, kolego Kęsy!
Komitet Rodzicielski i nauczyciele 

Szkoły Podstawowej w Siennie, podej­
mując cenne zobowiązania, chcieli 
równocześnie zmobilizować do tej ak­
cji cały swój powiat. Tekst swoich zo-

Wykonałi swe
Kol. Edmund Gralik, nauczyciel Li­

ceum Ogólnokształcącego w Strzelnie, 
wykonał 38 tablic poglądowych do na­
uczania historii starożytnej, średnio­
wiecznej i nowożytnej oraz do nauki 
o Konstytucji. Poza tym została wy­
konana mapa grodów prasłowiańskich 
odkrytych na Ziemiach Odzyskanych.

Słuchaczki Wyższego Kursu Meto­
dyki Wychowania Przedszkolnego przy 
Studium Doskonalenia Kadr Oświato-

bowiązań uzupełnili przeto apelem do 
szkól powiatu wągrowieckiego, całość 
odbili na powielaczu i rozesłali w te­
ren.

Inicjatywa Szkoły Podstawowej w 
Siennie, wyrażająca się w propagowa­
niu apelu „Nasza szkoła świadczy o 
nas" zasługuję na pełne uznanie.

Meldunki o różnych podjętych zobo­
wiązaniach nadesłały nadto następu­
jące szkoły: szkoła nr 12 w Mysłowi­
cach, szkoła nr 6 w Ciechanowie, 
I Szkoła Podstawowa i Liceum Ogól­
nokształcące w Tarnowskich Górach, 
szkoła w Krajnie, pow. Kielce, szkoła 
w Słupi Nowej, pow. Kielce, przed 
szkole w Starej Świętej, pow. Złotów, 
MOZ przedszkoli w Brodnicy, przed­
szkola w Wieluniu.

Do zobowiązań komitetów rodziciel­
skich i opiekuńczych, zakładowych 
organizacji związkowych i prezydiów 
GRN dołączają się niekiedy również 
uczniowie. „Nasza szkoła będzie jed­
nakowo wyglądała od i września do 
końca roku szkolnego“ — piszą ucz­
niowie ze szkoły w Pawłowicach k. 
Dęblina i przyjmują następujące zo­
bowiązania:

„Ani jednej plamy na ścianach, ani 
jednego *,zadrapania na meblach szkol­
nych, ani jednego papierka na boisku 
szkolnym, ani jednej gałązki złamane; 
w żywopłocie. Będziemy wycierać hu­
ty na wycieraczka! h, aby mniej było 
śmieci i kurzu, będziemy dbać, aby 
działka szkiA/w była dobrze uprawio­
na, będziemy dbać o książki bibliotecz­
ne i o swoje, bo książki świadczą o 
nas".

zobowiązania
wych w Bydgoszczy w ramach zobo­
wiązań wykonały 230 kompletów po­
mocy naukowych, w tej liczbie: 100 lo­
teryjek do realizacji programu z za­
kresu mowy ojczystej, 1 kinogazełkę z 
kompletem ilustracji, 118 kompletów 
pomocy z zakresu mierzenia i liczenia

Wyżej wymienione pomoce zostah 
przekazane przedszkolom wsi spółdziel­
czych w Karnowie, powiat Wyrzysk i w 
Starym Brześciu, powiat Włocławek.

N a u c z . g c i e l e  d e l e g a c i  n a  f f f  k o n g r e s

Przed grnacnem AWF, w którym obradował Kongres. Grupa nauczycieli w przerwie
między obradami.

Towarzysze Delegaci!
J EST sprawą niewątpliwą, że w ciągu 

paru dni obrad III Kongresu Związków 
Zawodowych trudno jest wyczerpująco 
omówić wszystkie interesujące nas zagad­
nienia. Wydaje się jednak, że przy oma­
wianiu nawet węzłowych problemów nie 
zachowujemy właściwych proporcji; ciągle 
jakoś na uboczu pozostają dość poważne 
działy naszego życia społecznego, jakimi 
są oświata i kultura mas pracujących. Nikt 
przecież nie zaprzeczy, że chociaż problem 
ten nie znalazi dostatecznego odbicia w do­
tychczasowych naszych obradach, to w 
dziedzinie oświaty osiągnięcia nasze są 
takie, iż likwidujemy wielowiekowe zaco­
fanie i niewątpliwie możemy być dumni 
z naszej dziesięcioletniej działalności. Ro­
śnie i potężnieje siła świadomego naszego 
oddziaływania, chociaż nie zawsze przy­
czyniamy się dostatecznie do odpowied­
niego wychowania młodego pokolenia 
Związki Zawodowe w ostatnim okresie do­
konały również poważnego wysiłku w tym 
kierunku, aby podnieść poziom oświaty 
mas pracujących.

Nie mówiliśmy i nie mówimy dostatecz­
nie o takim zagadnieniu, jakim jest wielkie 
osiągnięcie — zlikwidowanie analfabetyz­
mu wśród szerokich mas. Warto również 
powiedzieć, że mamy już dziś ponad 10 000 
przedszkoli, które służą klasie robotniczej, 
które siużą masom pracującym. Jest to 
poważne osiągnięcie w stosunku do zale­
dwie 1506 przedszkoli, które mieliśmy 
w r. 1938. Nasza Partia i władza ludowa 
przeznaczają prawie 25% budżetu pań­
stwowego na sprawy oświaty i kultury 
i na urządzenia socjalne. Mamy prawo żą­
dać, aby bardziej wnikliwie omawiano te 
zagadnienia nie tylko tu. na Kongresie, ale 
i w czasie naszej pracy w , organizacjach 
związkowych, ażebyśmy zajęli się zagad­
nieniem wychowania młodzieży w daleko 
Większym stopniu aniżeli tu, na Zjeżdzie.

Wymieniając nasze wielkie osiągnięcia 
z tej dziedziny warto zaznaczyć, że 90% 
dzieci wiejskich chodzi już dziś do pełnej 
7-letniej szkoły podstawowej, a w okresie 
przedwojennym zaledwie 27% dzieci znaj­
dowało miejsce w tych szkołach; warto też 
chyba wspomnieć o tym. że w latach 1932, 
37, 88 i 39 — wielu nauczycieli absolwen­
tów liceów pedagogicznych było bez pracy, 
że mieliśmy wówczas armię 16 000 bezro­
botnych nauczycieli, gdy w rynsztokach 
Wielkomiejskich ulic czy,, na zabłoconych

Trzeba widzieć prace nauczyciela,
trzeba znać jego troski

(P rze m ó w ie n ie  w iceprzew odniczącego ZG ZZNP, to w . Stanisław a M acha)
drogach wiejskich wałęsało się milion dzie­
ci pozbawionych szkół.

Dziś w Polsce Ludowej każde dziecko ma 
miejsce w. szkole, a gdybyśmy mieli w dniu 
dzisiejszym 16 000 nowych nauczycieli, 
wszyscy znaleźliby zatrudnienie — tak po­
ważny, tak wielki jest rozwój naszej 
oświaty.

NAUCZYCIEL W OBLICZU NOWYCH 
ZADAŃ OŚWIATOWYCH

Warto również przypomnieć o tym. co 
wynika z programu naszej Partii, co wyni­
ka z programu Frontu Narodowego, że na­
sze organy związkowe zrzeszające 200 000 
pracowników oświaty. przygotowują się 
już do realizacji powszechnego obowiązku 
nauczania w zakresie 11 - letniej szkoły ogól­
nokształcącej. w dużych miastach i ośrod­
kach przemysłowych, a w niedalekiej przy­
szłości — również i na wsi.

To wszystko świadczy właśnie o tym, jak 
wspaniałe mamy perspektywy naszego roz­
woju. Dlatego też my, nauczyciele, zdajemy 
sobie dokładnie sprawę z tego — jak wiel­
kie. zaszczytne, a jednocześnie jak trudne 
i odpowiedzialne zadanie nałożyły na nas 
masy pracujące naszego kraju, powierza­
jąc nam wychowanie dzieci i młodzieży, 
naszego największego skarbu.

Ta wielka odpowiedzialność za wychowa­
nie naszej młodzieży każe dostrzegać nam 
popełnione' błędy i analizować ich przy­
czyny.

Jest sprawą bezsporną, że w okresie mi­
nionych 5 lat o wiele więcej uwagi i wysił­
ku skierowaliśmy na zagadnienia organi­
zacyjne, związane z rozwojem szkolnictwa, 
a mniej natomiast uwagi i mniej wysiłku 
było skoncentrowane na sprawie udosko­
nalenia procesu pedagogicznego.

Ż niemałym więc zażenowaniem, słu­
chałem tu, na tej sali, wypowiedzi mó­
wiących o tym, że. w tej czy „innej dziedzi­

nie nie zostały wykonane plany, gdyż świa­
domi jesteśmy, że to dziesiątki tysięcy na­
szych wychowanków, zatrudnionych w róż­
nych dziedzinach gospodarki narodowej — 
a nie zawsze dobrze przez nas przygoto­
wanych — obniża niekiedy ilość i jakość 
produkcji. Obciąża to nas również w po­
ważnym stopniu, gdyż o wynikach wysił­
ków produkcyjnych młodzieży pracującej 
decyduje postawa polityczna, właściwy sto­
sunek do pracy i mienią społecznego.

Przyczyną tego jest niewątpliwie to, że 
organizacje nasze w.walce o coraz lepszą 
jakość pracy wychowawczej skoncentro­
wały się tylko na jednej z form doskonale­
nia pracy nauczycieli, tj. na samokształce­
niu ideologicznym; natomiast nie wyciągnę­
liśmy pełnych wniosków ze wskazań 
Lenina, który uczył, że wraz z przeistacza­
niem się dawnego społeczeństwa kapitali­
stycznego nauka i wychowanie, wykształ­
cenie nowego pokolenia, które będzie two­
rzyć społeczeństwo komunistyczne — nie 
mogą pozostać bez zmian. Mając już słusz­
ne ideologicznie i politycznie programy 
nauczania nie potrafiliśmy do niedawna 
znaleźć odpowiednich form realizacji tego 
programu i starać się go poprawić. W okre­
sie realizacji zobowiązań nią cześć II Zjazdu 
Partii i dla uczczenia dziesięciolecia naszej 
niepodległości widzieliśmy, jak twórcza 
inicjatywa społeczna nauczycieli, którzy 
niewątpliwie mają niełatwą pracę, przy­
czyniła się do poprawy jakości nauczania 
i wychowania. Ale jest faktem, że w tak 
trudnej dziedzinie pracy pozostajemy bez 
dostatecznej pomocy zarówno ze strony 
Centralnej Rady, jak i związkowego ruchu 
zawodowego.

DOSTRZEC TRUDNOŚCI 
NAUCZYCIELA

W dotychczasowej dyskusji nikt nie mó­
wił tutaj o wynikach pracy nauczycieli, 
o ich osiągnięciach i trudnościach, o błę-

| dach przez nich popełnionych, a które nie- 
| wątpliwie były popełniane. To przeoczenie. 
! proszę towarzyszy, nie jest przypadkowe.
| O ile w ciągu ostatnich lat zwiększa się 
troska o człowieka pracy, to nie znajduje 

Iw pracy związkowej odbicia troska o nau­
czyciela i o wyniki jego pracy. Na II Zjeź- 
dzie Partii Tow. Bierut, wyrażając uznanie 
dla pracy nauczycieli, dał nam wiele wska­
zań dla dalszej naszej działalności, ale 
w żadnym dokumencie, wydanym przez 
Centralną Radę. choćby w okólniku, nie by­
ło nigdy oceny pracy nauczycieli i naszych 
organizacji związkowych.

Towarzysze z Centralnej Rady Zw. Zaw.
| widzą tony węgla, widzą tony stali, widzą 
tysiące kilometrów tórów kolejowych i to 
niewątpliwie jest dobre — złe jest nato­
miast to, że obok tego nie widzą pracy nau­
czycieli i nie dostrzegają dobrej inicjatywy 
w haśle: „Nasza szkoła świadczy o nas“. 
A przecież w realizacji tej inicjatywy 
współdziałają wszystkie komitety rodzi­
cielskie. szkolne komitety opiekuńcze, 
o istnieniu których nie zawsze nawet wie­
dzą w zakładach pracy i tym bardziej im 
nie pomagają.

Ze względu na charakter naszej pracy 
właśnie nasza organizacja związkową, przy 
pomocy zwłaszcza Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych i Okręgowych Rad 
Związków Zawodowych, powinna mieć jak 
najściślejsze powiązanie ze wszystkimi in­
nymi branżowymi . związkami zawodowy­
mi, gdyż wyniki naszej pracy oddziału- 

j ją na produkcję, za którą współodpowie­
dzialne są związki. My z kolei w naszej 
trudnej pracy wychowawczej musimy 
mieć daleko większą pomoc wszystkich 

| związków. Towarzysze z Centralnej Rady 
i i Okręgowych Rad Związków Zawodowych 
i na nasze prośby i nalegania odpowiadają,
| że mamy jakąś taką swoją specyfikę i nie- 
i którzy towarzysze nie chcą zrozumieć; że 
! ta jakaś nasza specyfika jest niczym in- 
i nym, jak głęboką troską o to, aby również

i ich dzieci były dobrze uczone ł dobrze 
wychowywane.

Sądzę — a była o tym mowa i na tej 
sali — że i inne związki tzw. nieproduk­
cyjne, są w podobnej mierze pozbawione 
opieki ¡ . pomocy ze strony aparatu ruchu 
zawodowego. A później dziwimy się, że 
panuje biurokracja w organach admini­
stracji, że „Artos“ nie tak śpiewa, jak mu 
związek zagra, że dystrybucja jest nasta­
wiona na handel, itd. Aby sytuację popra­
wić. apelujemy o systematyczną ocenę 
działalności naszego związku i konkretną 
pomoc w toku codziennej pracy ze strony 
apartu CRZZ i Okręgowych Rad, Warto 
tu przypomnieć, że w ostatnich latach 
związek nasz częściej gościł członków 
Biura Politycznego KC i korzystał z ich 
wskazań i rad niż instruktorów i kierow­
ników CRZZ.

SPRAWA WSZYSTKICH 
ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Oświata, rzecz jasna, nie sprowadza się 
tylko do zagadnienia wychowania dzieci 
Zagadnienie oświaty wśród dorosłych, za­
gadnienie podnoszenia oświaty i kultury 
wśród mas pracujących to zagadnienie, 
którym powinniśmy żyć codziennie —- cho­
ciażby ze względu na to, aby wyciągnąć 
wnioski z naszej pracy, która następuje po 
zlikwidowaniu w zasadzie analfabetyzmu. 
Wydaje się, że tylko często na papierze wy­
kazujemy, że pracuje taki czy inny zespół 
który podnosi w dalszym ciągu wiedzę ; 
ogólną tych, którzy ukończyli początkowe 
kursy nauczania. /

Wydaje się, że po Kongresie powinni­
śmy' dołożyć wszelkich starań wspólnie z 
innymi związkami, aby poddać jeszcze raz 
ocenie i analizie, czy dotychczas stosowa- ! 
ne formy kształcenia mas są atrakcyjne, [ 
czy różnego rodzaju zespoły dobrego czy- | 
tania są formą, którą należy w dalszym cią- i 
gu rozwijać, J

Jest przecież sprawą bardzo niebezpiecz­
ną i palącą, o której mówiono wczoraj, 
że rady zakładowe pozostawiają właściwie 
cały ciężar tego problemu szkołom. Dlate­
go też z tej trybuny zobowiązujemy się, że 
uczynimy wszystko, aby podnosić poziom 
wykształcenia byłych analfabetów; jednak 
zwracamy się z apelem do towarzyszy, aby 
każda rada zakładowa przynajmniej raz na 
pół roku na posiedzeniu swego prezydium 
analizowała, czy i jaki procent — zwłaszcza 
młodych robotników — dokształca się, czy 
i jaki procent potrzebuje dodatkowej po­
mocy. aby analizowała, jakie są trudności, 
aby wnioski z tej analizy i oceny kierowała 
do władz oświatowych i do Związku Nau­
czycielstwa Polskiego.

Również, jeżeli chodzi o podnoszenie po­
ziomu pracy kulturalno-oświatowej, towa­
rzysze mogą i powinni liczyć na pomoc 
nauczycieli, ale aby nauczyciele skutecznie 
pracowali, aby życie kulturalno-oświatowe 
się rozwijało, musimy również zwiększyć 
inwestycje na organizowanie tego życia 
kulturalno-oświatowego.

Towarzysz Angersztajn. w sprawozdaniu 
Komisji Rewizyjnej — które' nie zostało 
dostrzeżone w naszej dyskusji, powiedział 
nam, że 20,7% wydatkowano w ub. r. z 
budżetu związków zawodowych na działal­
ność kulturalno-oświatową. Ale nie powie­
dział, czy i w jakim stopniu wykorzystu­
jemy te fundusze, nie powiedział, czy np. 
w Związku Nauczycielstwa Polskiego do­
tychczasowy budżet jest wystarczający na 
zaspokojenie tych potrzeb, czy też nie, czy 
ten budżet pozwala na dalszą pracę. Wy­
daje się. ze byłoby pożytecz.ne, aby w takiej 
analizie Komisji Rewizyjnej była mowa 
o tym, czy i jakim kosztem możemy wygo­
spodarować te fundusze.

Wydaje się. że w myśl uchwał Partii bę­
dziemy musieli w wyniku naszego Kon­
gresu poszukać tych wszystkich rezerw, 
które skierowane na podnoszenie dobro­
bytu mas pracujących, na podnoszenie po» 
ziomu kulturalnego — będą dawały o wie­
le większe rezultaty, aniżeli rozbudowa czy 
tolerowanie nadmiernego aparatu.

BY USUNĄĆ 
CODZIENNE BOLĄCZKI

Jest niewątpliwe, że nasza własna nieu­
dolność i skostnienie, brak dostatecznej 
pomocy i opieki doprowadziły do tego, że 

(Dokończenie na str. 2)
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realne rozwiązywanie bytowych i kultu­
ralnych spraw nauczycieli odkładaliśmy 
zawsze do jakiegoś innego, specjalnego eta­
pu, Taką postawią i biernym stosunkiem 
do tych zagadnień czyniliśmy krzywdę za­
równo nauczycielom jak i władzy ludowej.
Trzeba stwierdzić, że Partia i Rząd realizują 

konsekwentnie leninowską zasadę, że tylko 
w ustroju socjalistycznym nauczyciel osią­
ga wysoką pozycję społeczną, której w żad­
nym innym ustroju nigdy nie miał i mieć 
nie może. Nawet w okresie dużych trud­
ności naszego rozwoju, w roku 1952. rząd 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej spe­
cjalną uchwalą z 20 października 1952 r. 
wyszedł naprzeciw trudnościom bytowym, 
z którymi walczyli nauczyciele, zwłaszcza 
nauczyciele wiejscy, gwarantując im bez­
płatne mieszkania i zabezpieczając im 
bezpłatny dowóz środków opałowych, za­
bezpieczając im bezpłatne podwody.

Braki w naszej pracy, brak pomocy ze 
strony innych związków, doprowadziły do 
tego. że nie w pełni jeszcze to wszystko, 
z czym rząd przyszedł do mas nauczyciel­
skich zostało w konkretnych wypadkach 
zrealizowane.

Jeżeli mówię o tym, to dlatego, że czę­
sto pozostajemy sami, że niedostatecznie 
administracja dba o to, aby ,, realizować 
wszystkie te uchwały, które mają na celu 
podnoszenie poziomu bytowego nauczy­
cieli. Wystarczy powiedzieć, że jeżeli kie­
dykolwiek do kierownika wydziału oświa­
ty wpływało uzasadnione pismo od nau­
czyciela z prośbą, aby mu załatwić czy 
mieszkanie, czy stworzyć jakieś lepsze wa­
runki. to zawsze z adnotacją „wg kompe­
tencji“ odsyłało się to podanie do „odpo­
wiedniej" komórki.

Ten stan rzeczy jest niedopuszczalny 
i trzeba o tym mówić i trzeba z naszej stro­
ny wielkiego wysiłku, aby administracja 
w toku codziennej pracy wspólnie z nami 
likwidowała te niedociągnięcia. Tym bar­
dziej, że są takie tendencje, aby całkowicie 
przerzucać sprawy socjalne i kulturalne 
na barki związków zawodowych co, oczy­
wiście, byłoby moim zdaniem niesłuszne.

Mamy jeszcze takie wypadki (już po II 
Zjeździe Partii) jak r.p. w Dąbrowie, w 
woj. olsztyńskim, gdzie w lokalu przezna­
czonym dla nauczyciela mieszka leśniczy, 
a nauczycie] musi mieszkać w szkole. Nie 
lepiej przedstawia się sprawa mieszkań 
w miastach. Mimo naszych starań i inter­
wencji nikt nie może nam wyjaśnić, dla­
czego resorty oświaty nie partycypują 
w podstawowej puli mieszkań.

Jeśli chodzi o zaopatrzenie nauczycieli to 
jest ono. oczywiście, dziś daleko lepsze, ale 
ciągle jest niezrozumiałe stanowisko Mini­
sterstwa Skupu, które zarządziło, że nau­
czyciel nie może zaopatrywać się w tej wsi. 
w której pracuje i mieszka, ani w miejsco­
wej zlewni w mleko, tylko musi iść nieraz 
z dziesięć km do mleczarni. Wydaje mi się, 
że jest to biurokratyczny wymysł, który 
można i trzeba jak najszybciej zlikwi­
dować.

To samo dotyczy Ministerstwa PGR, 
które ponadto niechętnie zezwala nau­
czycielom na korzystanie ze stołówek 
w POM i PGR, żądając za obiad o wiele 
większej opłaty, aniżeli od innych pracow­
ników. Można tu wymienić cały szereg in­
nych rezerw, które trzeba by w toku naszej 
codziennej pracy uruchamiać.

Aktualnym problemem w obecnej chwili 
jest poprawa warunków materialnych nau­
czycieli co wiąże się również z konieczno­
ścią jak najszybszej zmiany przestarzałego 
systemu płac oraz pragmatyki, która hamu­
je wyniki pracy zawodowej. Mówimy o tej 
sprawie, gdyż utrudnia ona nam zaha­
mowanie odpływu ludzi z szeregów nau­
czycielskich do innych zawodów. Dla­
tego też zgłaszamy apel gorący do 
wszystkich związków zawodowych, aby 
wspólnie z nami otoczyć jak największą 
opieką zarówno szkołę jak i nauczy­
ciela, bowiem nauczyciel, jeżeli chcemy, 
by był tym oficerem na froncie ideo­
logicznym, musi być otoczony specjał - 
ną opieką. Będzie on wówczas o wiele le­
piej służył sprawie ogólnonarodowej i bę­
dzie bardziej pomagał we wszystkich kon­
kretnych wypadkach w pracach, o jakie go 
prosimy w terenie. Pozostawienie nauczy­
ciela bez opieki i pomocy poważnie osłabia 
nas/ udział w umacnianiu i pogłębianiu so­
juszu robotniczo-chłopskiego. Jest jasne, że 
tylko dobra szkoła i dobrze pracujący nau­

czyciel są poważnym czynnikiem wzma­
cniającym sojusz robotniczo-chłopski.

CO JEST NAJWAŻNIEJSZE 
W NASZEJ PRACY

Nikt chyba nie wątpi, że podstawowa 
; masa nauczycieli, patriotycznie pracujących 
' nauczycieli na wsi, staje się coraz lepszym 
i  ogniwem łączącym masy chłopskie z klasą 
i robotniczą. Znane są liczne dowody i for- 
; my tej ofiarnej pracy. Ale trzeba so- 
I bie również powiedzieć i to, że nie tylko 
j  aparat administracyjny — my sami, działa- 
j cze związkowi przyczyniamy się do znie­

kształcenia roli nauczyciela w umacnianiu

(p rze m ó w ie n ie  to w . Marii Ziem niak, nauczycielki szkoty dla pracufących w e  W ro cła w iu )
wykształcęOd 9 lat jestem nauczycielką szkoły pod­

stawowej dla pracujących we Wrocławiu 
i gdy tak w myśli bilansuję osiągnięcia 
mojej szkoły, osiągnięcia w tej dziedzi­
nie mojego miasta, mojego województwa i 
całego kraju, po prostu serce we mnie 
rośnie.

Oto nasi uczniowie

W województwie wrocławskim od r. 1950 
ze szkół dla pracujących korzystało po-

j sojuszu robotniczo-chłopskiego. Uczynili- j  naó 30 000 ludzi pracy, którzy niê  odry- 
i śmy do tej pory wszystko, aby nauczyciel 
! jak najwięcej poświęcał się pracy społecz- 
\ nej, ale trzeba wziąć,pod uwagę to. że nau- 
i czyciel często czyni to ze szkodą dla pracy 
: zawodowej, która jest przecież jego podsta- 
■ wowym obowiązkiem. To niebezpieczeń- 
: stwo, że odrywa się nauczyciela w czasie 
! zajęć szkolnych do różnych prac. jak zbie- 
j ranie podatków, czy zagospodarowywanie 
: nieużytków, a nawet zatrudnia się go w ak­
cji odszczurzania — istnieje dalej. Tego ro- 

; dzaju odrywanie nauczyciela od pracy po­
woduje luki w wiadomościach młodzieży,

W związku z tym sam nauczyciel musi 
nieustannie dokształcać sie ideologicznie, 
uzupełniać swą wiedzę metodyczną i dy­
daktyczną. Praca jego musi się ustawicz­
nie doskonalić wraz z ciągłym wzrostem 
Polski .Ludowej. Ciężka, żmudna, często 
jakby Cżbyt skromnie przemilczana jest 
praca zwykłego nauczyciela w walce o pro­
dukcję szkoły, o wyniki wychowania i na­
uczania nowego, wspaniałego człowieka, 
człowieka socjalizmu. Nie ma placówki 
społecznej, nie ma żadnej dziedziny życia 
i pracy w naszym państwie, gdzieby na 
posterunkach nie stal wytrwały, ofiarny 
nauczyciel, który nie stawia sprawy wy­
łącznie od strony materialnej, lecz martwi

wając się od produkcji mogli się kształ­
cić. 31 proc.' absolwentów szkół podstawo­
wych dla pracujących pracuje i dalej
kształci się w szkołach ogólnokształcących j się o to, ab.y powierzone mu zadanie do-
stopnia licealnego a także w szkołach za- . brze wykonać. Nauczyciel ma zaufanie do
wodowych. j swego $viązku, ofiarnie i ideowo wypeł- i

Absolwenci liceów ogólnokształcących | nja swe jadania, gdyż jest przekonany, że | 
dla pracujących i szkól kcrespondencyj- walka o tworzenie lepszych warunków i 
nych w 26 proc kształcą się dalej na wyż- i materialnych i kulturalnych człowiekowi j 
szych uczelniach w różnych dyscyplinach j  pracy jest najistotniejszym zadaniem Par- i 
wiedzy. j tii i Rządu, że największą troską Partii':

Gdy spotykam na ulicy, w tramwaju, | i Rządu jest zapewnienie dobrobytu lu- i
........... ........  bądź w zakładach pracy moich dawnych dziom pracy.

których to luk nie da się w ciągu krótkie- i uczniów, którzy mnie i moich kolegów na- j Ale wróćmy do naszego pierwotnego za-
go czasu odrobić. Na tym traci młodzież, uczycieli witają miłym uśmiechem i moc- gadnienia, do zagadnienia szkolnictwa dla
traci państwo, na tym traci społeczeństwo. ! nym uściskiem dłoni oraz jasnym i szcze- pracujących.

1 rym spojrzeniem, daje mi to największą 
radość życiową, wielką satysfakcję. Widzę 
wtedy wielki, głęboki sens zawodu na­
uczyciela.

zainteresował się poziomem 
nia swojej załogi.

Jeżeli w roku bieżącym nie udało się 
przeprowadzić rekrutacji do szkół dla pra­
cujących, to dlatego, że rada zakładowa nie 
potrafiła ustawić i pokierować pracy ko­
misji rekrutacyjnej, a przyjęła zupełnie 
bierną i bezduszną postawę wobec tego 
ważnego zagadnienia, nie rozumiejąc w 
pełni, że niewykonanie planu oświatowe­
go w zakładzie pracy jest bardzo poważ­
nym uchybieniem. Praktyka wykazała, że 
tam, gdzie wykonanie planów produkcyj­
nych .i socjalno - bytowych nie przesłoni-

2) Zobowiązać rady zakładowe i dyrek-» 
cje do stałej opieki nad uczniami kształcą­
cymi się w szkołach dla pracujących, prze­
strzegać pilnie ustawy o zabezpieczeniu 
6-godzinnego dnia pracy pracowników 
młodocianych kształcących się w szkole, 
utrzymywać kontakt z kierownictwem 
szkoły i zakładowymi organizacjami związ­
kowymi ZNP.

3) Zobowiązać wszystkie instancje związ­
kowe do pełnego wykorzystania kadr pra­
cowniczych przeszkolonych w szkołach 
dla pracujących, do wysuwania ich na- 
wyższe, odpowiedzialne stanowiska w pro-

to zagadnień kulturalno - oświatowych, j dukcji. 
gdzie odpowiednia umiejętność i zorgani- j 4) W podstawowych szkołach dla pracu­

jących na wsi program nauczania dosto-

Chociaż stoimy na stanowisku, że bę- 
i dziemy zwalczali wszelkie wrogie tenden­
cje izolowania nauczyciela od pracy spo­
łecznej. to jednak stoimy na tym stanowi­
sku. że podstawowym naszym obowiąz- 

; kiem jest praca w szkole i apelujemy do 
wszystkich, aby wspólnie z nami walczyli 
o to, by nauczyciel coraz lepiej uczył, by 

! mógł możliwie jak najwięcej poświęcać się 
; pracy na wsi i poprzez pracę szkoły — od­
działywać na otoczenie. Chcemy populary­
zować takie formy pracy jak zakładanie 
ogródków agrobiologicznych. Ogródek taki 

i założył elbląski nauczyciel Czyżewski, któ- 
; ry nie tylko uczy w tym ogródku młodzież 
I biologii, ale uzyskuje — co się podobno nie 
| zdarza — 900 kwintali buraków z ha i uczy 
I jak uprawiać glebę i hodować rośliny.

Będziemy rozwijali takie formy pracy 
nauczyciela i szkoły, jak to czyni np. nau- 

i czyciel Majer w olsztyńskim, który prowa­
dzi kotka traktorzystów. Inni nauczyciele 
prowadzą kółka techniczne. Kółka te poma- 

i gają w nauczaniu fizyki i innych przed­
miotów, jak również rozwijają zaintereso­
wanie młodzieży mechanizacją w rolni­
ctwie oraz zachęcają do pozostawania na 
roli.

Rozwiniemy również pracę

Pomagajmy realizować plany

Życie w ciągu 10-lecia Polski Ludowej
To nie ci dawni nieporadni często lu- wykazało, że przy dobrej woli człowieka, 

dzie, którzy przybyli ze wsi do miasta, j przy odpowiednim wychowawczym od- 
którzy wstąpili nieśmiało, z pewnym za- j działywaniu rady zakładowej, przy dobrze, 
żenowaniem do klasy wstępnej szkoły dla ] zorganizowanej prący można doskonale 
pracujących, ale inni ludzie, rozumni, j powiązać pracę zawodowa z nauką. Przy- 
światli, pełnowartościowi członkowie spo- j kładem niech posłuży zespół uczennic
łeczeństwa noszący często na piersiach 
znaczek Naczelnej Organizacji Technicz­
nej, odznaki „Przodownika pracy“, odzna­
ki racjonalizatorów. Tylko i wyłącznie w 
warunkach ustroju socjalistycznego mogą 
ci ludzie drogą własnej uporczywej pra­
cy, przy pomocy i w oparciu o związki 
zawodowe otrzymać odpowiedni awans 
społeczny.

Spójrzcie na naszq pracę

oświatową w środowisku, przy pomocy 
której nauczyciel będzie mógł związać pra­
cę szkoły z potrzebami naszego środowi­
ska. W imię dobrze więc zrozumiałych in­
teresów naszych dzieęi i właściwej roli 
nauczyciela w umocnieniu spójni ekono­
micznej. kulturalnej i administracyjnej

Ale nie myślcie, drodzy towarzysze, że 
praca w szkołach dla pracujących odbywa 
się w jakiejś izolacji od walki klasowej. 
Na naszych uczniów w szkołach dla pra­
cujących skierowane są nie tylko czujne 
oczy pedagogów, nie tylko uwaga wydzia- 

; łów oświaty prezydiów rad narodowych, 
kulturalno- J związków zawodowych, naszej partii, ale 

równocześnie skierowane są nikczemne 
oczy wroga klasowego, który chciałby za­
hamować tempo naszej pracy, a w szczegól­
ności opóźnić proces dojrzewania politycz­
nego młodzieży pracującej, odciągnąć ją

Szkoły Podstawowej dla Pracujących w 
Bolkowie w pow. jeleniogórskim, które — 
według oceny rady zakładowej, dyrekcji 
i organizacji partyjnej w Zakładzie Prze­
mysłu Lniarskiego „Wisła“ — przyczyniły 
się do podniesienia wskaźnika produkcji 
z 70 na 106 proc., a dzięki podniesieniu po­
ziomu umysłowego i ideologicznego kilka 
z nich otrzymało wysokie awanse zawodo­
we na stanowiska kierowniczek działów 
produkcji czy też brygadzistek.

Nic więc dziwnego, że uczennica szkoły 
podstawowej dla pracujących, tow. Józefa 
Krawiec, robotnica Dzierżoniowskich Za­
kładów Przemysłu Bawełnianego oświad­
czyła na jednym z zebrań załogi: „To, że 
wykonuję ponad 200 proc. normy i to, że 
za swoją pracę zostałam odznaczona przez 
tow. Bieruta, zawdzięczam szkole, w któ­
rej się kształcę“.

Absolwent wiejskiej szkoły podstawo­
wej dla pracujących w powiecie mllickim, 
tow. Tadeusz Skorupski, doskonale wy­
wiązuje się z obowiązków członka Pre­
zydium Powiatowej Rady Narodowej w

między miastem a wsią nie dopuszczajmy.
aby nauczyciel był odrywany od szkol- downietwie socjalizmu, 
nych zajęć do prac, które powinien wy- Zadaniem naszym jako wychowawców 
konać sołtys, rada narodowa czy gromadź- i i pedagogów jest niezwykła czujność, zmo- 
ki aktyw społeczny. | biłizowanie wokół szkoły dla pracujących

Kończąc pragnę podkreślić, żc chcemy,. silnego aktywu politycznego i aktywu 
aby wszyscy opuścili Kongres w przeświad- i związkowego, organizacji społecznych, aby 
czeniu, że zaszczytne zadanie nauczyciela i  przeciwdziałać próbom wrogiego oddziały- 
z honorem wykonamy. i wania.

od pracy i od nauki, demoralizować ją j  Miliczu. Jan Misiejuk, zetempowiec, przo- 
amerykańskim stylem życia, alkoholizmem, | downik nauki i pracy społecznej w Szkole 
bikiniarstwem, osłabić entuzjazm w bu-; Podstawowej nr 4 dla Pracujących we

Wrocławiu przekracza stale 300 proc. nor­
my jako robotnik Zjednoczenia Budowy

zowanie pracy pozwoliły chociażby na 
częściowe wykonanie planów szkoleniowo- 
oświatowych, tam widzimy harmonijnie 
wiążące się osiągnięcia produkcyjne z 
sukcesami w dziedzinie oświaty, jak to ma 
miejsce np. w kombinacie chemicznym w 
Wizowie, w Zakładach Wytwórczych Apa­
ratury Precyzyjnej w Świdnicy.

O wyższy poziom kultury
Problem oświaty dla pracujących napa­

wa troską nauczyciela, który chce najle­
piej służyć swej budującej się ojczyź­
nie całym swoim doświadczeniem zawodo­
wym, całym swoim rozumem, siłą swego 
charakteru, mocą przekonania i całą bo- 
jowością swej postawy.

Oświata dla dorosłych leży nam bardzo 
na sercu nie tylko z tytułu wykonywane­
go zawodu, ale z tytułu szczerego brater­
skiego sojuszu i ścisłej więzi Związku Za­
wodowego Nauczycielstwa Polskiego z in­
nymi związkami zawodowymi. Chwilowe 
niedociągnięcia i trudności nie mogą osła­
bić naszego zapału, a raczej mobilizują 
nasze siły do wykonania wielkich zadań, 
którjrm musimy sprostać. Naszą ambicją 
powinno być to, ab.y problem systematycz­
nej, planowej, przemyślanej pracy dla 
podniesienia poziomu oświaty ogólnej 
i technicznej naszych braci robotników 
i chłopów był wykonany w przyszłym ro­
ku szkolnym w 109 proc.

I to jest charakterystyczne, że w tym 
czasie, gdy w krajach imperializmu płoną 
na stosie dzieła postępowych pisarzy, gdy 
młodzież i dorośli karmią się zbrodniczą 
literaturą, gdy budżety państw krajów ka­
pitalistycznych wykorzystywane są dla 
zbrojeń a nie dla podniesienia na wyższy 
poziom stopy życiowej szerokich mas pra­
cujących, nie dla podniesienia kultury 
i oświaty — my bijemy się o nasze plany 
oświatowe, głosimy miłość wszystkiego, co 
mądre, postępowe,' społeczno, tego, co słu­
ży człowiekowi, by jego życie stało się 
piękniejsze i szczęśliwsze. I w tym tkwi 
nasza niezwyciężona siła. Klasa robotni- j 
cza i pracujący chłopi zaczynają coraz

ftat/a i przgfclnd

Instruktor S. I.: Koledzy, zamknijcie książki. Do szkolenia trzeba się w domu przy­
gotowywać. Najwyżej jakiś konspekcik...

(pomysł sa ty ry  nadesłał  kol. T. Majewski,  Błażejewlce,  pow. skierniewicki)

sować do potrzeb produkcji rolnej poprzez 
rozszerzenie przedmiotu biologii o elemen­
ty agrobiologii i zootechniki.

5) Zobowiązać rady zakładowe do orga­
nizowania szkól dla pracujących przy du­
żych zakładach pracy i przy wielkich ho­
telach robotniczych.

Organizacje związkowe 
w wyższych uczelniach

( z  p rz e m ó w ie n ia  to w . prof. B ie rn a w s k ie g o )
Analizując pracę grup związkowych, 

stwierdzamy ich małą aktywność: A prze­
cież na odcinku choćby walki z biurokra­
cją, tą zmorą szkolnictwa wyższego, gru­
py mogłyby wiele zdziałać. Trzeba skoń­
czyć z obecnym stanem rzeczy, z pano­
szącą się u nas biurokracją i przystąpić 
do radykalnych zmian. A trzeba powie­
dzieć, że tę biurokrację powiększa też sa­
mo Ministerstwo Szkolnictwa Wyższego, 
piętrząc tomy papieru i sprawozdania, dla 
których przeczytania i wyciągnięcia z nich 
wniosków trzeba powiększyć personel w 
Ministerstwie przynajmniej o kilkanaście 
procent. Organizacje związkowe muszą 
więc wzmóc walkę z biurokracją, z marno­
trawstwem czasu i papieru oraz — co naj­
ważniejsze —• z opóźnieniem procesu 
właściwego rozwoju pracowników nauko­
wych i należytej ich pracy, zwłaszcza 
adiunktów, asystentów, którzy do 50% 
czasu pracy muszą poświęcać na prace 
administracyjne i którzy wobec dużego 
obciążenia tą pracą nie mają czasu na 
prace wychowawcze i dydaktyczne, a więc 
cierpią na tym również studenci.

Również z bezpieczeństwem i higieną 
pracy nie jest najlepiej. Wiemy, że istnie­
je uchwała Prezydium Rządu o zapewnic-

pełniei i głębiej pojmować sens słów Ste- ; 'Vu ^tzpifcczeństwa i big,cny pracy. Mini-
ust? na. i sterstwo bzkomictwa Wyższego me wyko-. . . fana Żeromskiego, który przez usta na- | Merslw(>ozKomiciwa wyższego

Pieców Przemysłowych. To samo dotyczy ! uczyciela tak powiedział do syna fornal- nalo ani jednego punktu tej uchwały, mi- 
wielu, wielu uczniów i absolwentów szkól j skiego Andrzeja Radka: „Nauka jest jak

niezmierne morze, im więcej jej pijesz, tym
bardziej jesteś spragniony“.

dla pracujących a przykłady te można by 
mnożyć w nieskończoność.

Spójrzmy na sprawy szkolnictwa dla 
dorosłych od strony pomocy związków za­
wodowych jako organizatora życia kultu­
ralno-oświatowego w zakładzie pracy.

Nasze postulaty
Pozwólcie, towarzysze, że będąc wyra­

zicielem życzeń zarówno uczniów jak i ,na- 
Wiele zależy uczycieli szkól dla pracujących wojewódz-

od rad zakładowvch twa wrocławskiego, wysunę na forum na-
' ! szego Kongresu następujące wnioski:

Tow. Kłosiewicz w swoim referacie j j) Zobowiązać rady zakładowe do prze- 
wspomniał, że plan rekrutacji do szkół dla ; prowa(}zenia z pełnym poczuciem odpowie- 
pracujących został przez związki zawodo- j dzialności rekrutacji do szkół dla pracu- 
we wykonany zaledwie w 74 proc. Dla- | jących przy ścisłym powiązaniu się z wy-
czego tak się dzieje, drodzy towarzysze? 
Otóż zakłady pracy nie mają dokładnego 
rozeznania, jaka liczba pracowników nie 
ma jeszcze ukończonej, niepełnej lub peł­
nej 7-klasowej szkoły podstawowej. Tak 
się dzieje np. w fabryce Urządzeń Mecha­
nicznych we Wrocławiu, w kombinacie 
chemicznym „Rokita“ w Brzegu Dolnym, 
w kopalniach wałbrzyskich, w przemyśle 
włókienniczym w Bielawie.

„Pafawag“ we Wrocławiu walcząc o 
swoje plany produkcyjne niedostatecznie

działem oświaty rad narodowych. Punktem 
wyjścia dla tego zagadnienia winien być 
plan ustalający w każdym roku szkolnym 
liczbę mających sie kształcić pracowni­
ków w zakresie podstawowej i licealnej 
szkoły dla pracujących, włączonej do ogól­
nego planu szkolenia zawodowego w da­

mo nacisku ze strony Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego. Szczególnie zaniedba­
na jest sprawa mieszkaniowa.

Do zadań organizacji związkowych 
wyższych uczelni należy umacnianie wię­
zi między zakładami produkcyjnymi i pra­
cownikami naukowymi.

Trzeba stwierdzić, że na tym odcinku 
pracy organizacje związkowe mają duże 
osiągnięcia. Około 1200 pracowników nau­
kowych uczestniczy w ekipach łączności 
miasta ze wsią. Pracownicy naukowi do­
jeżdżają ze studentami do PGR, spół­
dzielni produkcyjnych, POM, gdzie po­
magają wsi i sami się uczą, c.o czasami 
znajduje swe odbicie w tematyce ich prac 
n a u kowo- ba d a wczych.

Gorzej jednak przedstawia się sprawa,
I A 7PI I 1 i I "/ ICs r \

wyzszym.

Na m arginesie ig rzysk  ha rce rsk ich

nym zakładzie pracy. Należy zobowiązać ! ieże!i idzie o współpracę pracowników 
rady zakładowe do składania sprawozdań naukowych z racjonalizatorami. Z wyjąt- 
z przebiegu rekrutacji i wyników szkole- ; kiem paru ośrodków naukowych jak wro­
nia instancjom związkowym na szczeblu j  cławski, krakowski, gliwicki, które nie tyl­

ko nie osłabiły tej współpracy, ale ją po­
lepszyły organizacyjnie i treściowo — inne 
ośrodki nie wykazują należytej działal­
ności. Sądzę, że podstawową przyczyną te­
go jest peryferyjny, odległy stosunek or- 

jganizacji związkowych do tvch zagadnień.

List z Leningradu
Na wyższych uczelniach ZSRR uczy 

tlę wielu polskich studentów. Otrzyma­
liśmy ostatnio list od grupy 28 polskich 
studentów Leningradzkiego Pedagog In­
stytutu im. A. Herce na. Piszą oni:

„Partia i Rząd dają nam takie wa­
runki studiów, o jakich marzyć nie 
mogli nasi rówieśnicy w przedwojen­
nej Polsce. W najlepszych uczelniach 
świata, w otoczeniu radzieckich towa­
rzyszy zdobywamy najnowsze wiado­
mości z teorii i praktyki socjalistycz­
nej. Naszym zadaniem bedzie przenie­
sienie cennych doświadczeń radzieckich 
pedagogów do polskiej szkoły.

Wielką pomoc w naszych studiach 
okazuje nam polska prasa pedagogicz­
na, a w szczególności Wasza gazeta. 
Z dużą uwagą czytamy materiały z 
praktyki naszej szkoły. Wszelkie dysku­
sje, spory (np. o kształceniu politech­
nicznym, o planach nauczania) dają 
bogaty teoretyczny materiał do roz­
myślań, ale jednocześnie koncentru­
ją naszą uwagą na najważniejszych za­
daniach, które stają przed naszą szkołą.

Wielu naszych kolegów szczególnie 
interesuje sie zagadnieniem kształcenia 
politechnicznego, programóte i planów 
nauczania, historii pedagogiki itp. 
W kółku kształcenia politechnicznego 
pod kierownictwem wybitnego pedago­
ga prof Golunda, większość naszych 
kolegów opracowuje interesujące refe­
raty, dyskusje na temat politechniczne­
go nauczania.

Na praktycznym kursie naszych stu­
diów mamy szereg możliwości szczegó­
łowego zbadania, zapoznania się re spe­
cyfiką szkoły na wszystkich szczeblach. 
W szkołach radzieckich zapoznajemy 
s;ę nie tylko z mistrzowskim prowadze­
niem. lekcii, ale także z pracą całej 
szkoły. Głębokie powiązanie teorii z 
praktyką, bardzo zresztą charaktery­
styczne dla radzieckiej pedagogiki, da­
je nam możliwość gruntownie jszego 
przyswojenia sobie dorobku zasłużonych 
pedagogów i nauczycieli radzieckich".

E wszystkich prawie szkołach pa--, skich oraz nadzoru pedagogicznego i in- 
* * ntije obecnie ożywienie działalno- j stancji ZMP. Wyrazem tych osiągnięć jest 

ści sportowej pod hasłem harcerskich imponująca liczba miliona uczestników
igrzysk letnich. Harcerskie igrzyska — let- ostatnich igrzysk zimowych, co znalazło j  _ _ _ • ,  ,  -  ■ f i , k-.-i«-I
nie i zimowe — organizowane corocznie [ zaszczytne wyróżnienie i uznanie w refo-! ,a. z)'c;t  a NV' Ł J ' , ___ \ lów

. . . . . .  kierowali nieuzasadnione I H„K± i L f ^ em»i'ViCT!e^ ° rąCynl ,3pelT
no bardzo pozytywne wyniki tej pracy. ¡pretensje a nawet gwałtowne protesty do | C , .'-s C1 P™co\\nikow naukowych

M 1 - - - H 3 ' w kraju, aby traktowali działalność no-
pracy komitetu rodzicielskiego), osiąga- sportowych

. ■ it i * organizatorów i sędziów, zarzucając inn , - . - .. .
Innym wreszcie błędem w pracy samego; stronniczo^  ; krzywdzenie svyoićh pupi- ! Pu,ary/«*cyJn?. współpracę z racjonal.za-

z inicjatywy ZMP zyskały już w szkołach ! racie Tow. Bieruta na ii Zjeździe na-! ^ otK̂ l’| ^ )WaT1'e u" d^' nd Prz>-.cd°v ,lnii.
Z drugiej strony sędziowie-nauczy- 

. , . ciele rzeczywiście popełniali nieraz świa
wielką 'popularność i stały się podstawą i szej Partii. Ta pozytywna ocena igrzysk; ^  s‘ar^  J  murowanych ^erreltm' i domie ' tendencyjnie wykroczenia, 
całorocznej planowej pracy pozalekcyjnej ze strony najwyższej instancji partyjnej j o ‘ ; . 1 Zło tkwi jeszcze W tym, że sceny te
w zakresie sportu w drużynach harcer- nakłada na nauczycieli i organizatorowi “ 7 ' nJtii-ij n.i. I ' „wyczyny“ nie uchodziły uwadze miń­
skich oraz szkolnych kołach i kółkach j  obowiązek dalszego wzbogacania dorobku j  i , „ „ ł n m  J  nrar^  „Ją n n ' | .  \ dzieży, 'która z doznanym
sportowych. Również w ramach obowiąz- j tej wielkiej imprezy, 
kowego wychowania, fizycznego przygoto­
wania do igrzysk zajmują wiele-miejsca, 
ponieważ wyniki sportowe uczniów osia 
gane na igrzyskach stanowią jeden 
z istotnych mierników oceny pracy nu 
uczyciela w. i.

uczycie! często kosztem pracy n; 
niesieniem ogólnego poziomu spor

torami, z załogami zakładów produkcyj­
nych, jako obowiązek społeczny i patrio­
tyczny ludzi, których Partia, Rząd i cała 
klasa robotnicza obdarzają szacunkiem 
i zaufaniem, aby kontynuowali tę dzia- 
alność z większym zapałem, lepiej, ser-

o  DUSZNYM więc będzie na podstawie j w swojej szkole, nie wykorzystując 
^  doświadczeń, szczególnie z ostatnieb

,,.i nru| ; dziezv. która z doznanym poczuciem , . . . • . . .  * . '> .
Ü  ! krzywdy wracała do swoich szkół. Nie ! abv-umacmal. w ten sposob więź
Ä S  1 trzeba chvba dodawać, ze fakty takie bv teoM z praktyką , przyczyniał, si? tym do 
l  < najmniej 'nie pomagaja w pracy wvchö ztw,?ksfen,a "'ydajnosci, a w ten sposob
,v ZdKrt" i ...... ‘__________________;„i.'.............. ; -cio szybszego pocitiic.sienla dobrobytu mas

' igrzysk zimowych, wyłowienie zasadni­
czych, charakterystycznych dla wielu szkól 
niedociągnięć i błędów, których dla do-

Obok aspektu sportowego i higieniczno-! hra sPraw>' należy w Przyszłości unikać 
zdrowotnego igrzyska stwarzają szero-! Jak :uź wspomnieliśmy, igrzyska po 
kie możliwości dydaktyczno-wychowaw- ; winnv stanowić treść całorocznej, piano 
cze. Igrzyska pomagają pogłębić u dzieci: w - pr;|CV w szk()|;lch Niestety, wielu na 
zrozumienie opieki i troski władzy ludo- llczycIp|j 'w. f. potraktowało-je jako doraż
wej, która zabezpiecza im radosne dzie 
cinstwo i stwarza warunki wyrastania na 
zdrowych, dzielnych ludzi. Na tym tle na­
biera u dzieci właściwego znaczenia od 
znaka „Bądź sprawny do pracy i obrony“. 
Większość ćwiczeń potrzebnych do zdo­
bycia tej odznaki uwzględniona jest w 
programie igrzysk letnich.

Atrakcyjność igrzysk była dobrze wy­
korzystana w walce o wyniki nauczania 
i sprawowania w myśl hasła: pierwsi w 
sporcie, pierwsi w nauce. Stwarzało to

j ne, określony czas trwające akcje, do 
j których trzeba młodzież dodatkowo przy- 
| gotowywać. Skutek tego taki, że w wielu 
szkołach za późno podejmowano „tę do 
(lalkową robotę“, a tym samym spłycano 
i wypaczano głębokie założenia wycho­
wawcze igrzysk. Bywały również wypad 

| ki, że harcerze w listach do „Świata Min 
j dych“ lub do instancji ZMP z żalem do 
nosili, że w ich szkole „nic się nie robi“ 
w związku z igrzyskami.

Bledem bvlo również i to, że z reguływ wielu wypadkach klimat do rodzeni) . 
się opinii społecznej uczniów w stosunku i sprawę igrzysk zawężano w szkołach do 
do zaniedbujących się w nauce kolegów, | kompetencji i obowiązków nauczyciela 
ożywiało pomoc koleżeńską dla słabszych | wychowania fizycznego lub nie zawsze
i tym samym przyczyniało się do utnac 
niania kolektywów szkolnych.

Co więcej, igrzyska stworzyły szerokie 
możliwości kształcenia organizatorskich 
umiejętności dzieci, wyzwalania ich inicja­
tywy czy to w- kierunku zabezpieczenia nie­
zbędnych warunków dla przeprowadzenia 
igrzysk, czy też w samym już przeprowa­
dzaniu imprezy w szkole.

Przytoczone wyżej, bezsporne i wiel­
kie osiągnięcia wychowawcze igrzysk są 
przede wszystkim wynikiem sumiennej 
i ofiarnej pracy szerokich mas nauczyciel-

♦azmu dzieci w pracy społecznej w ------  , . . .
sie budownictwa urządzeń i sprzętu spor- i "'awczej, a przeciwnie, wywołują jak naj- 
towego, w,zdobywaniu funduszów na kup- j Korsze skutki.
no niezbędnych przyborów warunkujących 'TAKI pobieżny bilans, mimo że spo 
dobre przygotowanie i przeprowadzenie rządzony głównie na podstawie do- 
igrzysk na terenie szkoły i środowiska. i świadczeń igrzysk zimowych, pozwala wy-

- pływające z niego wnioski w polni wyko- 
p  RZYTOCZONE biedy i niedociągnię . rzystać' i zastosować w bieżących przygo­

da miały częstokroć swe źródło w towaniach szkól do igrzysk letnich, do za- 
niewystarczająccj pomocy szkołom ze stro-! wodów gminnych a szczególnie powiato- 
ny organizatorów szczebla powiatowe- wych, które w całym kraju odbywać się bę- 
go i wojewódzkiego a także centralne-  ̂dą w Międzynarodowym Dniu Dziecka,
go. Wydziały Oświaty i powołane przez | Dzień, ten powinien dać naszym dzieciom
nie komitety organizacyjne igrzysk wi | głębokie i radosne przeżycia. Sprawne 
działy swoje zadania głównie w przygo- j pod każdym względem przeprowadzenie, 
towaniu i przeprowadzeniu zawodów i igrzysk powiatowych wydatnie się do to-
w swoim zakresie, za słabo natomiast ! go przyczyni.
docierały do szkól. Brak ten odczuwań j Niesłuszne byłoby jednak mniemanie, 
szczególnie nauczyciele nie przeszkoleni że igrzyska ]etnie kończą się z dniem 
w zakresie w. f. (a takie.i jest wielu) oraz j czerwca. Celowe ze względu na okres 
przewodnicy drużyn harcerskich, którzy! egzaminów częściowe osłabienie życia
potrzebowali konkretnej i wszechstronnej 
pomocy w tym zakresie. Nie bez winy 
jest tu również Ministerstwo Oświat}, 
które z poważnym opóźnieniem, bo dopia 
ro w połowie grudnia, rozesłało do szkół 
instrukcję i regulamin igrzysk zimowych.

Jeszcze jedna ważna sprawa wymaga
do tej pracy przygotowanego przewodnika 
drużyny harcerskiej. Tymczasem bogata
problematyka i ciekawie ujęty program, , . _ .  . . .  , .
igrzysk stwarzają dobrą okazję do prak. j rozpatrzenia Zdrowe ambicje są objawem 
tycznej korelacji w zakresie wielu przed bardzo dodatnim, lesli jednak one pono- 
miotów nauczania. Bez żadnej sztuczno- ! wówczas bardzo łatwo o poważ
ści i obawy kolizji z programem szkol-j ^  .’t?d-v a . na'v,e.t świadome wykroczenia, 
nym może i powinien' w swojej pracv j ykroczema takie można byto stwierdza 
uwzględnić tematykę igrzysk nauczycie! na zwodach powiatowych, wojewódzkich.
geografii, rysunków, śpiewu, prac’ ręcz­
nych itd. Doświadczenia uczą, że w szko­
łach, gdzie zagadnienie igrzysk stało się 
sprawą catcgo grona pedagogicznego

a także centralnych, kiedy to „ujawniano" 
na starcie „dwójarzy“, co jest niedopu­
szczalne i zasadniczo sprzeczne z regula­
minem. Nie Sporadyczne były też wypad

(z kierownikiem na czele i przy współ- ki, że nauczyciele — opiekunowie grup

sportowego w szkołach, tym intensywniej 
rozwinąć się powinno na placówkach 
wczasów letnich, które dadzą naszym 
dzieciom konieczne odprężenie i zasłużo­
ny odpoczynek. Racjonalnie organizowa­
ne zajęcia sportowe będą dalszym ciągiem 
harcerskich igrzysk letnich, w ramach 
których dzieci powinny zdobyć uzupełnia­
jące normy do odznaki BSPO, głównie 
w zakresie pływania i osiągać wyższy po 
ziom swego usprawnienia fizycznego.

Podsumowaniem i sprawdzianem cało­
kształtu pracy sportowej w okresie wio­
senno-letnim będą, organizowane na po­
czątku roku szkolnego przez drużyny har 
cerskie, jesienne mistrzostwa szkół.

J. TOPISZ
GKKF.

szybszego podniesienia dobrobytu mas 
pracujących, do pełniejszego zaspokajania 
potrzeb materialnych i kulturalnych ca­
łego narodu polskiego.

T e rm in y  e g za m in ó w  p iś m ie n n y c h
Ministers two Oświaty ustaliło już te rm iny  pi­

śmiennych egzaminów promocyjnych w szko­
łach ogólnoksz ta łcących oraz te rm iny  piśmien­
nych egzaminów ukończenia szkoły ’ podstawo­
wej. Egzaminy te odbędą się w następującym  
porządku:

Dnia l czerwca — z języka polskiego (wy­
pracowanie) w klasie VIII, — z m atem atyk i  
w klasie IX.

Dnia 2 czerwca — z m atem atyk i  w klasie
VIII, — z języka polskiego w klas ę X. — 
z języka ojczystego (w szkołach z niepolskim 
językiem nauczania) w klas ie IX.

Dnia 3 czerwca — z języka rosyjskiego w 
klasie VIII, — z języka polskiego w klasie
IX. — z m atem atyk i  w klas ie X.

Dnia 4 czerwca — z języka polskiego (dy­
ktando) w klasie VIII, — z języka ojczystego 
(w szkołach z niepolskim językiem  naucza­
nia) w klasie X.
Dnia 5 czerwca — z języka ojczystego (w szko­
łach z niepolskim język iem  nauczania) w kla­
sie VIII.

Dnia 10 czerwca — z języka polskiego W 
klasie IV, — z m atem atyk i  w klasie VII, —- 
z języka ojczystego (w szkołach z niepolskim 
język iem  nauczania) w klasie VI.

Dnia 11 czerwca — z m atem a ty k i  w klasie 
IV, — z języka polskiego (wypracowanie) W 
klasie VI, — z jeżyka ojczystego (w szkołach 
z niepolskim język iem  nauczania) w klasie V. 

Dnia 12 czerwca — z m atem atyk i  \V klasie V.
... języka polskiego (wypracowanie)  w klasie
VII, — z języka ojczystego (w szkołach z nie­
polskim język iem  nauczania) w klasie IV.

Dnia 14 czerwca — z języka polskiego w kla­
sie V, — z m atem atyk i  w klasie VI, — z j e ­
żyka ojczystego (w szkołach z n iepolskim ję ­
zykiem nauczania) w klasie VII.

Dnia 15 czerwca — z języka polskiego (dy­
ktando) w klasie VI.

Dnia 16 czerwca — z języka polskiego (dy­
ktando) w klasie VII.

Ministers two Oświaty zw iaca  uwagę na obo­
wiązek ścisłego przestrzegania wyżej podanych 
terminów egzaminów piśmiennych.
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Przeglądając pytania egzaminacyjne...
tegoroczne pytania egzaminacyjne z 

jęz. polskiego w ki. VI11 zostały opraco­
wane na następujących założeniach:

1. Każde, pytanie zostało tak sformu­
łowane, by nie sugerowało uczniowi, a nie­
raz i nauczycielowi, krótkiej, jednozdanio­
wej, sloganowej odpowiedzi, lecz pozwala­
ło ująć zagadnienie problemowo w opar­
ciu o znajomość konkretnego tekstu;

2. W związku z zagadnieniem jedno­
ści treści i formy w niektórych „bile­
tach" pytanie c, a więc trzecie, jest z za­
kresu teorii literatury i łączy się ściśle t  
pytaniem b, drugim. Sformułowanie py­
tania np. 20a sugeruje, że uczeń nić tył- pędźcie! Zá oceany! Śmiało!“ — wyrażają 
ko ma mówić ó tym, co Kasprowicz pi ¡nie tylko entuzjazm poety dla walki ,'re- 
sze O wsi, ale i jak pisze, a więc przy ¡ wolucyjnej, ale również wiarę w zwycię- 
pomocy jakich środków artystycznych siwo: „Alianci komuny nie zgnębią. To

eony marynarzom radzieckim w walce-j bohatera. Odpowiedź ucznia musi uwzgięd- 
przeciw interwentom i dlatego jest zachę- | nić analizę treści utworu i jego formy, 
tą, wezwaniem do walki z wrogiem. Dziś . Zwrócimy uwagę na tytuł — ballada.
już nie czas „gardłować“, teraz „glos ma 
towarzysz Mauzer“.

Entuzjazm rewolucyjny, który jest za­
sadniczym uczuciem tego wiersza, prze­
jawia się nie tylko w treści, ale i w for­
mie utworu. Zwrócimy więc uwagę na 
motyw kompozycyjny, motyw marsza. 
Każda strofa wiersza kończy się trzykrot-

N.awiążemy do wiadomości uczniów z 
klas podstawowych, gdzie uczniowie za 
poznali się z balladami Mickiewicza, np. 
z balladą „Świteź“.

Woroszylski opowiadanie o genera'e 
Świerczewskim włożył w usla cliłopców 
siedzących w nocy przy ognisku. Poza 
tym forma opowiadania: „Słuchajcie, słu-

marszu. Apostrofy, zdania wykrzykniko­
we, równoważniki zdań: „Błękitnoblużi,

nie powtórzonym słowem: „lewa“, jak w j  chajcte, camarados...“ przypomina opo
' '' wieści ludowe. Przez taką formę utworu 

poeta chciał podkreślić znaczenie gen 
Świerczewskiego jako bohatera ludowe­
go-

Na podstawie pytania 26a — „Jak Go- 
jawiczyńska przedstawia konflikty śpe

(przenośni, epitetów) opisuje piękno wsi j njc> ze najemna nas banda stalową ławą j łeczne we fragmencie „Bezrobocie“ ...
i wyraża swoje uczucia. Przy okazji uczeń 
scharakteryzuje formę sonetu;

3. W pytaniach z gramatyki, dla 
uniknięcia werbalizmu, za punkt wyjścia 
uważa się tekst podany przez nauczycie­
la. W tym tekście uczeń musi wskazać 
odpowiednie formy gramatyczne i omó

zalewa. Nas nie zdiawi Ententa“. Zwró- ! uczeń stwierdzi, że „Bezrobocie“ jest 
cirny tli uwagę na słownictwo i przeno fragmentem powieści „Ziemia Elżbiety"
nie, którymi poeta posługuje Się dla wy­

rażenia pogardy i nienawiści w stosunku 
do interwentów z krajów kapitalistycz­
nych.

Plastyczny obraz tego świata poeta ma-
wić je. Zdarzało się, że uczeń pięknie wy- kłuje w słowach: „za górami tortur“, „za
liczyt podstawowe formy czasownika, a 
nie umiał ich znaleźć w tekście. Dlatego 
też np. pytanie 60 jest sformułowane w 
ten sposób: „w podanym (oczywiście, 
przez nauczyciela) tekście wskaż czasow­
niki, określ icli podstawowe formy“.

W pytaniach dla ki. VIH został zawar­
ty prawie cały materiał z wypisów 
i uwzględnione zostały wszystkie pozycje 
lektury programowej, pytania z gramaty­
ki reprezentują wszystkie działy tej na

Gojawiczyńskiej — pisarki dwudziesto 
lecia międzywojennego. Określi czas i 
miejsce akcji fragmentu (tylko na pod.sta 
wie tekstu), sytuację bezrobotnych, brak 
światła, głód niezaspokojony nędzną 
zupką z kuchni dla bezrobotnych, wzrost

morze mordu krok milionowy odbijaj!" j ich świadomości pod wpływem lektury
Temu obrazowo przeciwstawia poeta obraz 
innego, nowego, pięknego świata określo­
nego słowami „Słoneczna ziemia niczyja“. 
Podkreślimy, jak i w innych utworach Md: 
jakowskiego, ekonomię słów dla wyraże­
nia myśli i uczuć np. bezkompromisowej 
walki „Mocuj światu na grdyce proleta­
riatu palce“.

W zakończeniu odpowiedzi uczeń powi­
nien zwrócić uwagę na nieregularną bu-

uki w kl. VIII. Starano się sformułować i dowę zwrotki i wiersza.
pytania tak, by uczeń je rozumiał, na 
uczycie! wiedział, czego od ucznia wytną 
gać, przy czym jedno z pytań jest obszer­
niejsze I, o ile to było możliwe, dotyczy 
utworu prozaicznego, drugie krótsze —■ 
utworu poetyckiego. Niektóre pytania po­
wtórzono z ub. roiku.

Dla zorientowania kolegów w moim spo­
sobie egzaminowania i egzekwowania

Albo np. pytanie 16a. Na podstawie 
„Ballady hiszpańskiej o Walterze“ Woro­
szylskiego — uczeń ma scharakteryzo­
wać gen. Świerczewskiego jako bojowni­
ka za „naszą i waszą wolność“. Powie, 
oczywiście, o nieugiętej postawie bohater­
skiego generała, który „Hiszpanem byt — 
w walce!“, którego nie przerażały siły fa-

obserwacji otaczającej rzeczywistości 
(„Olbrzymie fortuny wyrastały tu w ich 
czasach, stara dzielnica rosta jak na droż­
dżach“ aż do stów: „...chcą ich tu zagło­
dzić, chcą ich tu powoli na mogiłki wykie- 
rować“.).

Następnie uczeń opowie o walce robot­
ników z urzędnikami gminy i policji. Na 
zakończenie odpowiedzi powinien wyciąg­
nąć wnioski, a mianowicie: Gojawiczyń- 
ska dostrzegła konflikty klasowe w Polsce 
międzywojennej, ale nie rozwiązała ich 
rewolucyjnie, bo przedstawiła rezygnację 
i pesymizm robotników („pojęli jasno, że 
zostaną zgnieceni...“), choć wypadki opi­
sane w powieści mają miejsce w Polsce 
w okresie, kiedy klasa robotnicza jawnie 
i nieustępliwie prowadziła walkę z kapita- 
' izmem. Stanowisko Gojawiczyńskiej mo, szystów, bo-komunistów wspierały „serca nn, i , wa w , , :

wiadomości ucznia na egzaminie promo- hiszpańskich matek“. Powie dalej o inter-1 f r J L n i u  nowieśći
cyjnym podaję kilka przykładów odpo 
wiedzi, które, oczywiście, są tylko przy­
kładami, a nie jedynym wzorem.

Pytanie np. 8b — „Przeczytaj lub wy 
głoś . wiersz Majakowskiego „Lewą 
marsz“, powiedz, jakie uczucie wyraził w 
nim autor i jakich użył środków stylistycz­
nych“. Przed analizą utworu uczeń powi­
nien wspomnieć, że wiersz został poświę- j nego naśladowania, jako legendarnego

nacjonalizmie Waltera, który wałczył o 
szczęście wszystkicji ludzi pracy. Aby dać 
pełniejszą charakterystykę bohatera, ucz­
niowie powinni wiedzieć, o co toczyła 
się walka w Hiszpanii (od słów „jak przy­
szedł Franco“ do „radość zamieszka w 
lepiankach“), powinni podkreślić znacze-
nie gen. Świerczewskiego jako wzoru god- j dzieła literackiego.

iewskiej na podstawie fragmentu powieść 
„Ojczyzna“.

Podane przykłady mają na celu wyka­
zać nauczycielom, jak przez analizę teksta 
można dać uczniom konkretną wiedzę o 
świecie, jak kształtować naukowy pogląd 
ną świat, jak budzić zrozumienie piękna

HALINA NIEDZWIECKA

Przeciw lekcjom dodatkowym przed egzaminami
TVTIE ulega, wątpliwości,

 ̂ nnwtńrzpnip i nłrwalf
że należyte

powtórzenie i utrwalenie materiału 
nauczania stanowi warunek przygotowa­
nia uczniów do egzaminów promocyj­
nych, końcowych, dojrzałości.

Obowiązujące programy nauczania są 
jednak przeładowane i nauczyciel często 
jeszcze w maju przerabia nowy materiał 
programowy. Na powtórkę brakuje mu

jest to jedna z przyczyn, że egzaminy i 
dojrzałości i klasyfikacja roczna wypada- j 
ty z roku na rok coraz gorzej.

Nawet najlepiej zorganizowane lekcje 
dodatkowe nie wszystkim uczniom przy- j 
noszą równą korzyść. Są bowiem w każ- j 
dej klasie uczniowie, którzy pewne partie j 
materiału naukowego opanowali dobrze. 
Lekcje dodatkowe z pewnych przedmio-

czasu, organizuje więc pracę z uczniami , tów są im niepotrzebne. Ale uczniowie ci 
w godzinach dodatkowych. j  słabiej przyswoili sobie inne partie ma- \

Szkoły organizowały lekcje dodatkowe I teriału nauczania, może właśnie (akie, z 
albo przed rozpoczęciem normalnych | których nauczyciel nie robi dodatkowych ' 
zajęć od godziny siódmej do ósmej (lek- lekcji powtórzeniowych. W klasie z lożo-1 
eje takie nazywano lekcjami „żerowymi“ ), j nej z kilkudziesięciu uczniów rzadko tyl-1 
albo po południu. Lekcje „zerowe“ byty ! ko można ustalić takie partie programp- 
bardzo popularne w wielu szkołach, a w j we, które wszyscy uczniowie opanowali 
ub. roku szkolnym miały miejsce prawie ; słabiej i które z powodzeniem i korzyścią 
we wszystkich liceach ogólnokształcących. | mogą stanowić treść lekcji powtórzeńio- 

Organizowanie lekcji dodatkowych j wych. A przecież powtórka materiału 
świadczyło niewątpliwie o wielkiej ofiar-, naukowego powinna uwzględniać indywi- 
ności nauczycielstwa, które tą drogę prag- j  dualne potrzeby poszczególnych uczniów, 
nęło polepszyć wyniki nauczania. Po- j yy bieżącym reku szkolnym mniej się 
czątkowo lekcje dodatkowe organizowali | mówi o lekcjach dodatkowych, nato- 
poszczególni nauczyciele sporadycznie, j mjasj powszechnie występuje w szkołach 
raczej bez planu, ostatnio zaś lekcje do- j ^konsultacja“ nauczyciela z uczniami ja- 
datkowe byty planowo organizowane przez ; j<0 rzekomo nowa forma przygotowania do 
¡adę pedagogiczną. egzaminów. Konsultacje te mają jednak

Rezultaty takich lekcji byty rozmaite, cbapakter zbiorowy — np. w szkole 
zależne przede wszytkim od właściwej j , j.]etniej przy ulicy Drewnianej w War- 
organizacji pracy na lekcjach dodatko-1 szawje — j nie różnią się niczym od daw- 
wych, które z reguły przeznaczone by y pvc]| ]ekcji dodatkowych, 
na powtarzanie i utrwalanie ™tenahi j ' Nie mamy danych dotyczących organi- 
nauczama. Jedno jes . ' L; ,P , . v ' I zowania lekcji dodatkowych i różnych form 
cje dodatkowe me dały ^  konsultacji we wszystkich liceach ogólno-
kiwanych przez nauczycie me spo o - ; kszlalc;jc , :ll w kraju. Jedno jest pewne, 
dowały wyraźnego polepszania się wy-, zarówno"lekcje dodatkowe jak i konsul-
mkow nauczania. , facje zbiorowe organizowane są i w bie-Jakie byty przyczyny ze lekcje dodat- 1  ^  „ ^ f nvrn w  ,
kowe, mimo należytego ich organizowania 
nie dawały oczekiwanych rezultatów?

Przyczyna była jedna: przemęczenie 
ucznia. W niektórych liceach ogólno­
kształcących uczniowie klasy XI mieli w 
ub. roku szkolnym w okresie przygotowań 
do matury przeciętnie cztery lekcje dodat­
kowe dziennie. Komitety rodzicielskie or­
ganizowały dla tych uczniów specjalne 
dożywianie tak, że uczniowie obiady ja­
dali w szkole i do domu powracali po 
1 ( 1  godzinach lekcji. Dotyczyło to przecie 
wszystkim uczniów dojeżdżających. Ucz 
niowie ci nie mieli już w ogóle czasu na 
samodzielne przygotowania się do egza­
minów. Po kilku tygodniach takiej pracy 
uczeń był przemęczony. Niewątpliwie,

żącym roku szkolnym. W Liceum Ogol 
noksztatcącym w Pińczowie, woj. kielec­
kie, nauczyciele dają 81 lekcji dodatko­
wych tygodniowo. Szkoła mą 10 oddzia-, 
łów — wypada więc ponad 8 lekcji do­
datkowych tygodniowo na oddział. W Ka­
zimierzy Wielkiej, w liceum mającym 4 od­
działy, nauczyciele udzielają w maju 
180 lekcji dodatkowych- W Liceum w 
Skarżysku - Kamiennej nie ma lekcji do­
datkowych, są jednak konsultacje zbioro 
we, które nie są niczym innym jak lekcja 
mi dodatkowymi. Nauczyciele przedmiotów 

a | egzaminacyjnych w liceum żeńskim w 
Białymstoku podjęli jako zobowiązanie 
pierwszomajowe, że każdy uczący udzieli 
10 godzin dodatkowych tygodniowo.

Jak zbieram materiały do końcowego podsumowania pracy szkoły
systematycznie prowadzę notatki z hospi- | pracuje ten nauczyciel, który 
tacji i rozmów pohospitacyjnych. Matę- J (arzanic i utrwalenie materiał 
riały uzyskane z bezpośrednich rozmów j g,0  pomieścić w normalny 
są tym cenniejsze, że obrazują stosunek praCy lekcyjnej, 
nauczyciela do pracy, do poszczególnych < Umieietność rytfniczneg

Zbliża się koniec roku szkolnego. Kie- 1  szkolnym przeciętna frekwencja uczniów' 
równików szkół czeka poważny wysiłek, i wynosiła około 96 proc., a promocje otrzy- 
Trzeba przygotować analizę całorocznej! ma 90 proc. uczniów' według naszego prze
................................. . . . . . . . . . . . . .  l  i—  1 . . . ! j  r \ . .  ■ - -  . . . i  ' . * .  j i  1 c i .pracy szkoły i wnioski na przyszłość, b 
można je było poddać pod dyskusję kolek 
t-ywu pedagogicznego.

Analiza całorocznej prący szkoły jest 
niesłychanie ważna — bez dokonania jej 
nie można sensownie zaplanować pracy 
na rok przyszły.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że czer­
wiec to miesiąc egzaminów, posiedzeń kla­
syfikacyjnych, sprawozdań rocznych i 
wielu innych pochłaniających zajęć — to 
zrozumiałym się staje, że tylko ci kie­
rownicy, którzy systematycznie gromadzi 
H materiały do końcowej analizy i oceny 
— dokonają jej sumiennie, słusznie i z 
pożytkiem dla szkoły.

Jak należy zbierać potrzebne materia­
ły? Chcę się podzielić z kolegami moim 
doświadczeniem. Na wstępie zaznaczę, że 
materiały te gromadziłem obserwując nie 
tylko przebieg realizacji planu szkoły, ale 
również planów szczegółowych jak -rady

widywania. Dużym sukcesem jest też fak 
całkowitego zlikwidowania nieobecności

czasu do czasu. Przeglądam także dzien­
niczki uczniów. Ten „dokument“, choć 
jeszcze prowadzony niezbyt systematycż 
nie, pozwala mi w pewnym stopniu zo­
rientować się nie tylko w poziomie wym- , . ■ , ■ ..... .1,..uczniów w szkole bez zasadniczej przy ków nauczania, stopniu pilności i zacho-

czyny.
Inny przykład: w związku z wyżej wy­

mienionym punktem b — w bież. roku 
zwróciliśmy największą uwagę na wyni­
ki nauczania w klasach Ili, IV i V, gdyż 
zeszłoroczna końcowa analiza wykazała, 
że te trzy klasy były najsłabsze. Podjęli­
śmy w stosunku do nich dość szerokie 
środki zapobiegawcze, tyczące zarówno 
pracy ucznia jak i nauczyciela. Dia ucz­
niów wprowadzono dodatkowo „domowe" 
ćwiczenia ortograficzne, bacznie kontro­
lowane przez aktyw rodzicielski, zaczęli­
śmy stosować lekcje otwarte dla zespołu 
nauczycielskiego oraz zapraszać rodziców 
na zwykłe lekcje. W rezultacie poziom 
tych klas w roku bież. podniósł się znacz­
nie, a końcowa analiza wykaże, które kla­
sy w roku przyszłym będą stanowiły

pedagogicznej, komitetu rodzicielskiego, przedmiot naszej szczególnej troski 
wychowawców klaso\yvch, czytelnictwa, jeszcze innv przykład (punkt f) -  pra- 
organizacji uczniowskich, pracy pożalę*- ,ca wychowawców klasowych. Poważnego 
cyjnej, 7.0/., naucz, koła Z, ŚP ttd. Biorę i materiału dostarczają mi spostrzeżenia z 
towmez pod uwagę zarządzenia władz, klasowych narad produkcyjnych i zebrań 
uchwały konferencji sierpn.ouej, dziennik | ro{j2jC()W) poświęconych omówieniu wyni 
urzędowy, okolmki. zalecenia powizyta-. ¡ .̂¿w  nauczanja j wychowaniu Rogatym 
Cyjnc Oraz notatki własne 0 szkole, otu- Ulriirl m q i  w Ińw rin rwJsnmnwarn:!C-VJ , . .nowią one podstawę do wyłonienia za­
gadnień, które trzeba zanalizować. Zazna­
czam, że badanie poszczególnych doku 
men tów i spraw odbywa się stopniowo, 
często w miarę potrzeby i przy różnych 
okazjach, które nadarzają się w pracy 
szkolnej.

Na początku bież. roku szkolnego za­
planowaliśmy, że głównyifii zagadnienia­
mi, na które" zwrócimy uwagę w walce ó 
wyniki nauczania i wychowania, będą na­
stępujące: a) realizacja powszechności
nauczania, b) podniesienie poziomu na­
uczania jęz. polskiego, matematyki oraz 
estetycznego i poprawnego pisma, c) 
rozwój czytelnictwa, d) organizacja pra­
cy domowej uczniów, e) walka z werba 
lizmem w nauczaniu, i) pogłębienie pra

źródłem materiałów do podsumowania 
pracy wychowawców są hospitowane prze­
ze mnie stałe godziny wychowawcze oraz 
pogadanki i rozmowy z młodzieżą, które 
prowadzę osobiście w różnych klasach od

.wania ucznia, ale. daje również pewien 
obraz jednolitego oddziaływania wycho­
wawczego szkoły i domu rodzicielskiego.

Dla uzupełnienia całokształtu obserwa­
cji sięgam do spostrzeżeń wychowawców, 
sprawozdań powizytacyjnych, kroniki, do­
kumentacji poszczególnych organizacji 
uczniowskich, organizacji harcerskiej, sa­
morządu, świetlicy, kółek przedmiotowych, 
technicznych i artystycznych. Materiały 
te wskazują mi, czy we właściwy sposób 
jest organizowany wolny czas dzieci i o 
ile osiągnięcia w tym zakresie przyczy­
niają się m. in. do umocnienia kolekty­
wu dziecięcego. Osiągnięcia i braki są 
tu szczególnie uchwytne przy kontrolo­
waniu i badaniu stopnia realizacji planów 
w oparciu o rzeczową dokumentację jak 
sprawozdania, referaty, prace samodziel­
ne, prace' laboratoryjne i konstruktorskie 
uczniów, opisy, albumy, eksponaty itd.

W naszej szkole na 29 nauczycieli — 
20 jest młodych, nawet bardzo młodych, 
w wieku 18 do 24 lat. Tak pod względem 
doskonalenia metod nauczania jak i pracy 
wychowawczej potrzebna im jest stała 
opieka i pomoc kierownika szkoły. W [lia­
nie pracy mojej szkoły sprawa za­
wodowego doskonalenia nauczycieli zaj­
muje poczesne miejsce. O lekcjach otwar­
tych już wspominałem. Przez cały rok

Po doświadczeniu lat ubiegłych wła­
dze szkolne już dzisiaj nie zachęcają do 
nagminnego organizowania lekcji dodat 
kowych, uważając tę formę przygótowa 
nia uczniów do egzaminów za nie zaw 
sze skuteczną, a bardzo uciążliwą zarówno 
dla ucznia, jak nauczyciela. Najlepiej

umie pow- 
tu naukowe- 

eh godzinach

. . .  ___ ______... .....„znego przerabiania
spraw, do klasy, ucznia itd. Osiągnięcia ‘ materiału naukowego zgodnie z jego roz- 
i trudności nauczycieli, odsłaniające się i k}adem stanowi niezwykle dobrą stronę 
w rozmowach ze mną w świetle swobodne! j pracv nauczycielskiej.
Mytym i samo \r> y\i, są p̂oc sow ą ° Nie wynika z tego jednak, że konsul ta- 
nor eunowama d a I s z vc 11 wniosKow jan : . j =• 1. . . .
usprawnić pracę i zapobiec niedomaga- I Ge nauczyciela z uczniami, a szczególnie 
niom Notatki z tvch rozmów muszą bvć konsultacje indywidualne, me mają po­
prowadzone systematycznie przez ca ły ! raźnego znaczenia w pracy przeaegza- 
rok szkolny by'mogły przyczynić się do | mmacyjnej. Muszą byc jednak taKzor- 
iak najbardziej obiektywnej ¿ceny owo- ganizowane, by stworzyły właściwą 
¿ów wspólnej pracy. atmosferę wychowawczą i zapobiegały za-

Na zbieranie materiałów przeznaczy- równo lekceważeniu egzaminów jak . wy­
łem specjalną teczkę dzieląc ją na kilka 
części, z których każda zawiera inne za­
gadnienie. Co jakiś czas przed poszczę 
góinymi naradami .przeglądam kartki i no 
tatki, robię wyciągi, dopisuję nowe_ uwa-

Jf
tworzeniu się nastrojów paniki i zdener 
wowania.

Jeżeli zajdzie konieczność zorganizowa­
nia dodatkowych lekcji powtórzeniowych, 
winny to być raczej sporadyczne wypad 

e i gromadząc' w ten sposób'materia! do.I ki, a'lekcje dodatkowe nie mogą stano 
!Wo czv innego zagadnienia. i wić zasadniczej formy przygotowania

W ostatecznym efekcie takiej pracy j “ « J o  ,
uzyskuję możność: 1) dostrzeżenia koor- tfiarnosc nauczyciela _ 
dynacji wszystkich poczynań dydaklycz- | ««cgolnie^ '^okresie J<oń^ roku^szkoi 
no-wychowawczych na terenie szkoły;
2) wydobycia braków i osiągnięć w pra­
cy szkolnej, 3) podzielenia się doświad­
czeniami w zakresie form i metod pracy 
— co przyczynia się do podnoszenia Się  
poziomu pracy szkolnej, 4) ustalenia kon­
kretnych zadań do planów pracy na no­
wy rok szkolny.

CZESŁAW HAWLICZEK 
Poznań

nego budzić musi najgłębszy szacunek i 
uznanie społeczeństwa. Pamiętać jednak 
trzeba, że godzina zaofiarowana przez 
nauczyciela obciąża ucznia, który jest 
uczestnikiem tych dodatkowych lekcji, po­
chłania jego czas przeznaczony na pracę 
i wypoczynek. Uczeń przemęczony nie 
przyswaja materiału podawanego przez 
nauczyciela w nadmiarze, a przy egzami 
nacli łatwo może się załamać. I wówczas

Nasze kłopoty wychowawcze
Dobrze się stało, że problem złego a 

często świadomie złośliwego zachowania 
się młodzieży stal się przedmiotem zebrań 
nauczycielskich i młodzieżowych, że zo- 

I stał poruszony także na łamach różnych 
. . . .  -v j dzienników i w audycjach radiowych. Jako 

cy wychowawców klasowych. Uważaliśmy j nauczyciel od dawna interesuję się tvm 
bowiem, że te sprawy stoją w naszej sżko- j zagadnieniem. Bezpośrednio „na własnej
le na niezadowalającym poziomie i kó 
niecznie trzeba zwrócić na nie specjalną 
uwagę.

Dia przykładu przedstawię, jak zbiera­
łem materiał do zagadnienia wymienione 
go w punkcie a) — Odnośnie frekwencji 
uczniów. W ciągu roku badałem stan frek-

Sprawa dotarła do mnie. Dochodzenie i 
wykrycie „winowajców" odbyło się w spo­
kojnej atmosferze. Ku zdumieniu nauczv- 
cieli przywódcą ujawnionych „bohate

dze ze szkoły do domu wpadli na jej 
podwórko, zbili psa, łazili po dachu do­
mu itd. Staruszka dołączyła wykaz chłop 
•ów biorących udział w wyprawie. Wśród

skórze“ odczułem je mocniej, gdy roz­
począłem pracę W zawodzie nauczyciel­
skim. Przekonałem się, że jeśli na pozór 
małe uchybienia uchodzą wychowankowi 
bezkarnie, jeśli wychowawcy jakby nie 
dostrzegają ich, to w konsekwencji uchy­
bienia te urastają do większych wykro

wencji poszczególtnch 4das, kontrolowałem j czct)
dzienniki, usprawiedliwienia uczniów pi- j 2i|ustrowanfa tego zjawiska przy
san« przez rodziców, badałem, czy nauczy | Ia 55 - J 1 J
ciel-wychowawca codziennie kontroluje
obecność uczniów w klasie, jakie stosuje 
środki kontroli nieobecności, ile i jakie od­
był konsultacje z rodzicami (wyniki za­
notowane w dzienniku czynności wycho­
wawcy klasowego), jak działa aktyw ro­
dzicielski w walce o frekwencję uczniów 
(dziennik klasowego aktywu rodziców), 
cży i jak omawiano problem frekwencji na 
zebraniach zespołu nauczycielskiego, 
wreszcie, jakie środki zaradcze stosowano 
dla podciągnięcia uczniów dłuższy czas 
niobeenycb z powodu choroby. Dużą po­
mocą będą dla mnie miesięczne sprawo­
zdania wychowawców klasowych ze stanu 
frekwencji.

Przekonałem się, żć w wyniku wzmożo­
nej akcji wychowawcy klasowego, akty­
wu rodzicielskiego, kolektywu uczniów 
skiego, zastępów harcerskich, znacznie 
Podniosła się frekwencja w tych klasach, 
w których akcja ta prowadzona była kon­
sekwentnie. Na przykład w ki. Vc w ub. 
roku frekwencja wynosiła 85 proc., a pro­
mocje uzyskało 80 proc. uczniów. W tej 
samej klasie, obéenié VI, w bież. roku

toczę, przykłady, które jednocześnie ukażą 
jego źródła.

Starsza nauczycielka w tej samej szko­
le, gdzie i ja uczyłem, stara się rzetelnie 
pracować. Część uczniów bierze aktywny 
udział w jej lekcjach. Ale tylko część. In­
ni, szczególnie chłopcy, rozmawiają i zu­
pełnie nie interesują się omawianym te­
matem. Nauczycielka zupełnie nie panuje 
nad tą grupą chłopców i nawet nie usi-

row" okązat się chłopiec bardzo dobrzej nich znajdowali się solidni uczniowie, cie- 
uczącv się w młodszych klasach. Nie mo- ■ szący się dobrą opinią w szkole, 
głeiii ‘zrozumieć jego postępowania. | w następnym dniu wezwałem chłopców

Odwołałem się do opinii kmsv. Ucznio- do siebie i powiedziałem, o co chodzi, 
wie słusznie ocenili całe postępowanie -Spojrzeli na siebie ze zdziwieniem — jak 
niesfornych kolegów, przywódcę zaś po- j też to się wykryto? Po dłuższej rozmowie 
tępili i postanowili nie rozmawiać z nim j piątKa poszła przeprosić staruszkę, 
przez tydzień. Do szkoły wezwano matkę, I Wyjątkowo staruszka ta doceniła znaczę- 
która obiecała otoczyć chłopca opieką,! nie wychowania dzieci meldując kicrow- 
zgodnie ze wskazówkami kierownika j nikowi szkoły o zajściu. Ale takie wypad- 
szkoły. 1 bi rzadko się zdarzają, zwłaszcza w śro-

! dowiśkach wiejskich. Powszechnie obser- 
Problem omówiono także na zebraniu j Wuje się zupełną obojętność starszego |

Rady Pedagogicznej. Stwierdziliśmy, że- społeczeństwa na sprawę wychowania | 
wielkim niedopatrzeniem ze strony nan- ; młodzieży, co niewątpliwie sprzyja nie- j 
czycieiki było to, iż pozwoliła uczniom | właściwemu wyżywaniu sic jej na ulicach, j 
na swobodne rozmowo’, któro W skutkach -̂/1,-nlo U- kinach tnatrarli nociacrach 11 .i n pna swobodne • rozmowy, które w skutkach 
pociągnęły dalsze wypadki. Lekceważenie 
przepisów dyscypliny sprzyja wytwarza­
niu się specjalnej postawy ucznia, wy­
rażającej się w niesumiennym stosunku 
do obowiązków szkolnych, a potem w 
złośliwym odnoszeniu się do kolegów, na­
uczycieli, rodziców i otoczenia. Analizu

pięścią w stół, gdy po powrocie że szko­
ły nie ma obiadu na stole.

Powyższy przykład wymownie świadczy 
o tym, że zawinili poważnie rodzice. Nie 
wiedzą oni często, co robią dzieci, skąd 
biorą pieniądze i na co je wydają, a cza 
sern, choć wiedzą, tolerują wybryki mlo 
dzieży.

Młodzież przypadkowo popełnia nieraz 
zte czyny, nie zdając sobie sprawy, że źle 
robi. Brak kontroli ze strony starszych jest 
jednym ze źródeł szerzącego się zła.

Mimo woli może się nasuwać pytanie: 
Czy jest w tym także wina szkoły. Czy 
w "tej szkole jest O. IŁ, inne organizacje 
kółka zainteresowań? Wszystko jest, tyl 
ko to wszystko prowadzone jest nieudol 
nie, bez atrakcyjności, na zajęciach orga 
nizacji młodzieżowej są beznadziejne nu-

brak wy

tuje wciągnąć jej od pracy. Chłopcy wi- [ fa^^rzytoćżony'Takt uzg<Khuliśmv"nieto- ! ninv iednej uczennicy z kl. VI. Chłopcy 
dząc, że nauczycielka nie reaguje na ich j  ^  ¿walczania' z t a  j
zle zachowanie, śmielej rozwijają rozpo 
czetą „akcje". Zaczynają rzucać guzikami 
i pestkdmi w kolegów siedzących w pierw­
szych ławkach. Zbieg okoliczności chciał, 
że ¡eden guzik trafia w twarz nauczyciel­
ki."

Cóż z tego. że lekcja zostaje przerwa­
na, że nauczycielka krzyczy, skoro złośli­
wi chłopcy śmieją się, a niektórzy z nich 
robią bezczelne uwagi. O przyznaniu się 
do winy nie ma mowy, gdyż chtópcy nic 
odczuwają winy w tym wypadku w ogóle.

Bylćm wówczas kierownikiem szkoły.

aby z miejsca likwidować najmniejsze 
przewinienia uczniów, notować w zeszy­
cie wychowawcy każde przekroczenie re­
gulaminu przez'ucznia, omawiać na po­
siedzeniach rad pedagogicznych ważniej­
sze wydarzenia z dziedziny, wychowania 
młodzieży, stawiać przed opinią klasy złe 
zachowanie się każdego ucznia.

A oto inny przykład:
W grudniu ub. roku otrzymałem list, 

w którym pewna staruszka skarżyła się 
na naszych uczniów z kl. III, iż po dro-

i i  , ■ , i i  i • uv, ui,m pianowosci w pracy....ko e, w kinach, teatrach, pociągach , K . , , L, , ,| 1 cieczek, zajęć sportowych itd. Wychowa w-
Łl ca klasy VI nie przewidział w planie swo
Smutnym zgoła wydarzeniem, jakie za- jej pracy żadnych zabaw klasowych, i 

notowano w jednej z- okolicznych szkól, | działalność swoją oparł wyłącznie na po 
była sprawa pijaństwa i palenia papieru- j gadnnkach moralizatorskich.
sów wśród dzieci. Szkoła dowiedziała się , , . . . ,, ,, M. ■ n - w szkole nodstawowei często rodzą sioo tym przypadkowo. Miały się odbyć irnie- i . . . . . . .  ’ .-J • . - * r- • i zte nawyki wsrod uczniów. W tym czasie

, i i u ■ „„ , i tylko czujni, szczerze pracujący z m!on.;i;.i;;m„ j przeprowadzili składkę pieniężną na za- .- . . 1 ’ . , .. J , -1“podjęliśmy decyzję, 1 . , . . . , X ' . - D ■u , • , dziezą nauczyciele me będą mieli mespo. ¡ ! i „ k u p  cukierków, jabłek i wina. Po lekcjach ",nnnw.u' na mi n km s/.e i . .  . . .  . , dzianek. V, wie u szkołach naucz vcieezabrali wino i poszli do lasu. . , . , c . . *1 znajdują się w defensywie, ich praca wy
O powyższym wypadku powiadomiła chowawcza polega wyłącznie na likwido- 

szkołę matka jednego z uczestników za- | waniu zła. Trzeba koniecznie przejść n 
bawy. W szkole zrobił się ruch. Wyclio- | pozycję inicjatorów, kierowników i orga- 
wawca przeprowadzi! wywiad. Sprawa | nizatorów życia młodzieży, a więc rów

wielki trud nauczyciela i wysiłek ucznia 
idą na marne, powodując bolesne rozcza­
rowanie.

Dlatego też trzeba kierować się dużą 
ostrożnością w organizowaniu pracy do­
datkowej uczniów. Sądzę, że najsłuszniej 
rozstrzyga tę sprawę następujące postano­
wienie regulaminu egzaminów promocyj­
nych: „Przygotowanie do egzaminów jak 
i same egzaminy odbywać się powinny 
w n r m a l n y c h  w a r u  n- 
k a c h p r a c y  s z k o l n e j ,  w 
atmosferze poważnej i pogodnej“.

JAN GRELA
ministerialny wizytator szkól

stanęła także na najbliższym zebraniu ko­
mitetu rodzicielskiego. Jedni rodzice przy­
jęli wiadomość z oburzeniem, drudzy — 
obojętnie, a część, niestety, podziwiała 
spryt swoich dzieci. Jeden z ojców po­
wiedział: „Cóż z tego, że chłopcy pili?" 
Był to ojciec takiego chłopca, który bije

nież zabaw, wycieczek, sportu itp. I trze 
ba przy tym pamiętać, że w całoksztalch 
spraw wychowawczych obowiązuje czuj­
ność i kontrola.

C. W.
woj. stalinogrodzkie

Czy likwidować 
zajęcia pozalekcyjne 
w maju i czerwcu 
(w  odpowiedzi czytelnikowi)

Kolega 7.. K. z War 
szawy pisze: ..Prze­
ciążanie szkoły, na­
uczycieli i uczniów 
zajęciami dodatko - 
wymi zawsze ujem­
nie wpływa na pra­
cę szkolną. Szczegól­
nie jednak w okre- 
ue przedegzaminacyj­
nym i w czasie sa­
mych egzaminów za­

jęcia te powinny być ograniczone do 
minimum. A tymczasem spis zajęć do­
datkowych w jednej ze szkól warszaw­
skich wygląda w maju i czerwcu na­
stępująco:

I) Osiem imprez sportowych (kolar­
ska, pływacka, lekkoatletyczna, strze­
lanie, koszykówka, piłka ręczna, dwu­
krotnie półfinały przed spartakiadą), 
2) wycieczka na wieś i przyjęcie w 
mieście wycieczki dzieci,ze wsi, 3) im­
prezy związane z Dniami Oświaty, 4) 
wystawa Odrodzenia w szkole, 5) wie­
czornica szkolnego kola odbudowy 
Warszawy, 6) zlot ogólnopolski szkol 
nych kół odbudowy W arszawy (szkoła 
jest gospodarzem zlotu).

Czy niektórych z wymienionych im­
prez nie można było wyeliminować lub 
odroczyć? Czy nie wygląda to, jakbyś­
my zapomnieli o pierwszym i naczel­
nym zadaniu szkoły — o nauce?"

ODPOWIADAMY:
Pierwszym, naczelnym zadaniem 

szkoły jest —- istotnie — osiąganie jak 
najlepszych wyników w nauce. Istotnie 
też walczyć trzeba z przeciążaniem 
młodzieży — zwłaszcza w okresie egza­
minów. W Związku Radzieckim w 
myśl tej zasady zmniejszono ilość egza­
minów. w niektórych klasach (IV, V, 
VII, VIII) nawet o połowę. Wyjaśnie­
nie władz oświatowych podkreśla, że 
zmniejszenie ilości egzaminów „wy­
zwala więcej czasu dia odpoczynku i 
przygotowań przedegzaminacyjnych“. 
Jednocześnie jako wzór dobrego wyko­
rzystania tego wyzwolonego czasu — 
przytacza się przykład 193 szkoły le- 
ningradzkiej, gdzie specjalny nacisk 
położono na organizację zajęć poza 
lekcyjnych na wolnym powietrzu, a 
więc sportu, turystyki, zajęć przyrod­
niczych, wędrówek pionierskich itp. 
(Uezjtielskaja Gazieta Nr 36 z 5 maja 
54 r.).

Odciążenie uczniów od nadmiernej 
pracy w okresie egzaminów nie pole­
ga więc na tym, bv cały czas po lek­
cjach pozostawić im na uczenie się. 
By toby to bezcelowe — młodzież nic 
może uczyć się przez cały dzień, a gdy­
by próbowała to robić, wykraczała!)} 
przeciw elementarnym zasadom higie­
ny pracy umysłowej i nie osiągnęłaby 
wyników. >

Pewną ilość czasu musi uczeń po­
święcać na wypoczynek. Niestety, mło­
dzież często źle spędza czas wolny od 
nauki. V  organizacji wolnego od pracy 
czasu powinna młodzieży pomoc szku­
ta przez zajęcia pozalekcyjne. Chodzi 
jednak o to, by zajęcia pozalekcyjne w 
tym okresie bardzo intensywnej pra­
cy umysłowej miały charakter przede 
wszystkim wypoczynkowy, bv były 
przyjemne, by odbywały się głównie 
na wolnym powietrzu — słowem, by 
stanowiły przeciwwagę do trudnej pra­
cy umysłowej.

Z przytoczonych przez was przykła­
dów zajęć dodatkowych — jak je na­
zywacie — zupełnie słusznie zaplano­
wane wydają się nam wszystkie impre­
zy sportowe i wycieczka na wieś (szko­
da, że tylko jedna). Przyznajemy wam 
rację, że imprezy koi odbudowy War­
szawy, a zwłaszcza ogólnopolski zlot 
tych kół nie powinny się odbywać w 
maju. Odpowiedzialność za zezwole­
nie na taką imprezę w okresie egzami­
nów ponoszą władze oświatowe. Nie­
słuszne również wydaje nam się orga­
nizowanie wystawy Odrodzenia w ma­
ju. zwłaszcza w szkole warszawskiej, 
która w ciągu całego roku szkolnego 
mogła zwiedzać i wykorzystywać 
ogromne bogactwo wystawy Odrodze­
nia w Muzeum Narodowym.

Jest jeszcze jeden wzgląd, który 
szkoła musi brać pod uwagę planując 
zajęcia pozalekcyjne: równomierny roz­
kład obowiązków między nauczycieli, 
unikanie przeciążania nauczycieli. Naj­
więcej zajęć w przytoczonym przez 
was planie wypadło na nauczyciela w. Ł, 
ale też nauczyciel ten nie nia w tym 
okresie żadnych przygotowań do egza­
minów. Wystawa Odrodzenia nato­
miast obciąża chyba polonistę i histo­
ryka — a to już jest niesłuszne, gdyż 
polonista jest w okresie egzaminów 
niesłychanie obciążony (egzaminacyjne 
prace piśmienne).

Tak więc: rozładować przeciążenie 
młodzieży w okresie egzaminów moż­
na nie przez całkowite zaniechan e za­
jęć pozalekcyjnych, lecz właśnie przez 
ich racjonalne organizowanie.



K r 2Ô
Siadem  n a s zyc h  a rty k u łó w

UREGULOWANO NALEŻNOŚCI
W nrze 13 ..Głosu Nauczycielskiego“ po­

daliśmy w dziale ..Związkowymi telefonem“ 
krótką notatkę o niezapłaconych czynszach 
za mieszkania nauczycieli na terenie GRN 
w Skrwilnie.

Otrzymaliśmy na to odpowiedź, że: Wy­
dział Oświaty Prez. WRN przeprowadził w 
dniu 3 kwietnia 1954 r. dochodzenie, które

W  G E W E W i E

Q D  26 kwietnia obraduje w Genewie i newskiej stwierdzał, że Dulles przybywa- f  ze swych planów sabotowania konferencji 
konferencja ministrów spraw zagra- jąc do Genewy postawił sobie dwa cele: ¡¡montowania agresywnego bloku na Daie*

--- —------------------------- f Gł°s Nauczycielski | ---------

tucznych zwołana w celu rozpatrzenia pro 
bleniu koreańskiego oraz sprawy przy­
wrócenia pokoju w Indochinach. Dli 
światowej opinii publicznej jest jasne, że 
pozytywne rozwiązanie tych dwóch pro-

wykazato słuszność notatki prasowej. O- blemów, że ugaszenie ogniska wojny w In- 
kazuje się. że Prez. PRN w Rypinie miało dochinach i ostateczne uregulowanie spra
możliwość wcześniejszego zapłacenia czyn­
szów za mieszkania, gdyż już v ubiegłym 
roku otrzymało polecenie przeniesienia 
kredytów niewykorzystanych w innych 
działach budżetowych w tych wypadkach, 
gdyby kredvtv na ten cel przeznaczone, 
nie wystarczały.

wy koreańskiej miałoby istotne znaczenie 
; dla odprężenia w sytuacji międzynarodo­
wej. Toteż opinia publiczna z uznaniem 
powitała zwołanie konferencji genewskiej 
Z uznaniem powitała fakt, że po raz pierw- 

i sży uczestniczą w niej wszystkie wielkie

I) nie dopuścić do załamania się w Incb- ¡kim Wschodzie. Zwolennicy „polityki si- 
chinach watki przeciwko ludowi wietnam­
skiemu, 2) utrzymać zwartość zachodnie­
go sojuszu.

Już pierwszy tydzień genewskich obrad 
wykazał, że Dullesowi nie udało się osiąg­
nąć żadnego z zamierzonych celów i jak

ty“ nie Zrezygnowali ze.swych zamierzeń. 
Jak wynika z doniesień prasowych Wa­
szyngton toczy z Paryżem i Londy­
nem gorączkowe rozmowy w .-celu sklece­
nia agresywnego bloku w Azji.

Na samej konferencji genewskiej żwo-

P e r g p e l i e  z e

stwierdzi! dziennik „Washington Evening j lennicy „polityki siły“ ¡'wrogowie porozu- 
Star“: „zakończył się tydzień, który kio j mienia również nie złożyli broni. Jeśli 
dyś może zostać uznany za najczarniej- ¡chodzi o dyskusję nad problemem koreań- 
szy tydzień w historii dyplomacji amery- skini, to raz jeszcze udowodniła ona, że 
kańskiej“. ¡amerykańscy imperialiści chcą tylko ta-

Druga sprawa tego samego typu i z tego mocarstwa Z\\ tazek Radziecki, Stan\ Faktem jest, że nie udało sie Dulleso- i ^ ,8 .° rozwiązania problemu koreańskiego,
tylko takiego „zjednoczenia“ Korei, przysamego województWlo IŹ i*  natychmiast Zjednoczone, Chińska Republika Ludowa, wi storpedować konferencji. Faktem jest, htórvmdman^netko\vv 

załatwiona po ogłoszeniu notatki z dnia 28 Wielka Bretania i Francja. Z uznaniem ! W nie udało mu się pomniejszyć jej zna- , , \  , -yzałatw iona po ogłoszeniu notatki z dnia 28 
marca br. nr 13 ..Głosu Nauczycielskiego" 
— tyczącej niewypłacenia należności kol. 
Gramzie za godziny nadliczbowe. Toteż 
Wydział Oświaty Prez. WRN w Toruniu 
potwierdzając słuszność notatki pisze nam.
że cała należność 
dniu 31. III. br.

została przekazana w

ZNIESIONO LIMITY 
NA „ŚWIERSZCZYKI“

W ielka Brytania i Francja. Z uznaniem 
powitała fakt, że w przeciwieństwie do 
konferencji berlińskiej — na której, mimo 
że omawiano problem niemiecki, nie byi 
reprezentowani przedstawiciele narodu 
niemieckiego — w Genewie reprezento­
wany jest zarówno naród koreański, jak 
i naród wietnamski.

reżim lisynmanow-
wi
że nie udato mu się pomniejszyć jej ,
rżenia. Faktem jest, że nie udało mu się j ^  rozciągnąłby swą władzę na cały krai 

'ar ni,n,Wv ! Na konkretne propozycje przedstawiciela

Sekretariat Generalny PPK „Ruch“ na 
naszą notatkę w sprawie trudności przy 
nabywaniu pism młodzieżowych na wsi 
(„Glos Nauczycielski“ nr 14 „Nieuchwytne 
Świerszczyki“) poinformował nas, że 
„wszelkie limity dla wsi na pisma mło­
dzieżowe (Sw ierszczyk-Iskierki, Płomyk. , . . .  , ....
Płomyczek. Świat Młodych i Sztandar 'v!u;‘1 proceduralnych. Nic z 
Młodych) zostały zniesione już na m-c mai 
i wszyscy prenumeratorzy otrzymują te ty­
tuły bez jakichkolwiek ograniczeń.

W miastach wojewódzkich natomiast, w 
związku z rozbudowaną siecią kiosków, 
prenumeraty nie będzie i odbiorcy powin­
ni zaopatrywać się w prasę w kioskach 
PPK „Ruch“.

Ale to, co cieszy światową opinię pu­
bliczną, martwi amerykańskich imperiali­
stów. Ich przedstawiciel, Dulles, przyje 
chat do Genewy zdecydowany jak naj­
szybciej storpedować konferencję, do­
prowadzić do jej zerwania. Sądził, że uda 
mu się osiągnąć ten cel już przy spru­

tego. Bez
większych trudności osiągnięte zostało 
porozumienie w sprawach proceduralnych 
i uczestnicy konferencji mogli przystąpić 
do rozpatrywania zagadnienia koreań­
skiego.

przeforsować planów „umiędzynarodowi: 
nia“ konfliktu w Indochinach, a w mon­
towaniu agresywnego bloku wojskowego 
Azji południowo-wschodniej natrafia na 
bardzo poważne trudności.

Zabierając gios w parlamencie brytyj­
skim premier Churchill wypowiedział się 
zdecydowanie przeciwko udziałowi W. 
Brytanii w duilesowskieb planach. Fran­
cuskie Zgromadzenie Narodowe w czasie

p ropoz y cj e p rzęps ta wiciel a 
Koreańskiej Republiki Ludowo-Demokra­
tycznej — poparte przez ministra Mokoto­
wy oraz Czou En-laia i opierające się na 
zasadzie, że sprawa zjednoczenia Korei 
to sprawa przedewszystkim narodu ko­
reańskiego — Dulles odpowiedział pro­
pozycją, której realizacja prowadziłaby 
do. przekształcenia Korei w amerykańską 
kolonię. Propozycje Dullesa były wymow­
ną ilustracją celów polityki amerykańskiej

Amerykański dziennik „Washington 
Evening Star“ pisząc o konferencji ge-

dyskusji nad votum zaufania dla rządu j nie tylko w odniesieniu cjo Korei, lecz do 
Laniela dużą większością głosów wysu- całej Azji—  polityki zmierzającej do pod- 
nelo pod adresem rządu żądanie jak naj- j porządkowania narodów azjatyckich ame- 
sz.ybszego położenia kresu, wojnie w In- j rykańskiemu imperializmowi,, do zdławię- 
dochinach. A z dalekiego Colom bo, gdzie j nia 'ruchu narodowo-wyzwoleńczego riarp- 
obradowali burżuazyjni premierzy Indii, Idów azjatyckich.
Pakistanu, Burmv, Indonezji i Cejlonu! . . .
padtv siowa bardzo ostrej krytyk, kolo- ..Obecnie konferencja genewska przystą- 
nializmu i imperializmu amerykańskiego, i Plia cl° dyskusji nad zagadnieniem przy- 
słowa, zawierające zadanie przywrócenia: ""rocenia pokoju w Indochinach. Juz 
pokoju w Indochinach'i umożliwienia Chi- Pierwszo dni dyskusji nad tym tak .slot-

„W ę d ru je m y  po ro d zin n ym  kra ju “
Główny

ïîGi.
Związku 
Komitet  

oraz re- 
Młodycn“ 
or gani zu-
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,13 KONKURS na najlepszą 
cieczke i obóz w ędrowny 
ha 4łem: „WĘDRUJEMY 
RODZINNYM KIIAJU“ .

Konkurs ma na ce1u zachę­
cenie młodzieży uczącej się i 
studiu jące j  do poznania p ięk­
na k ra ju  ojczystego. jego hi­
storii. przyrody, ku l tu ry ,  bu­
downictwa socjalis tycznego w 
rrreście i na ws.j, do Doznania 
osiągnięć władzy ludowej w 
okresie  X-lecia, do zacieśnie- 
n a przyjaźni między mło­
dzieżą miast i wsi oraz za- 
pewirertia  zdrowego k u l tu ra l­
nego i radosnego wypoczynku 
na wycieczkach i w ędrówkach 
w czasie wakacji .

Konkurs organizowany jest 
w okresie od 1.V do 31. V In
br. Okres od t.V. do 30 VI 
przeznacza sie na przygotowa­
n i  i- zaprawę turystvczna. Or­
ganizatorami wycieczek mogą 
być kółka zainteresowań, ko­
ła naukowe, klasy,  szkoły, u- 
czelnie. drużyny  harcerskie, 
koła ZMP. SKS. Koto „Z ry w “ , 
AZS. ZSP i PTTK.

Kierownikiem wycieczki lub 
obozu wędrownego powinien 
być nauczyciel, wychowawca, 
przewodnik drużyny h arcer ­
skiej, profesor, szkolny o rga­
nizator  ZMP. Tylko w w y ją t ­
kowych wypadkach,  dla mło­
dzieży starszej kierownikiem 
wycieczki może być osooa 
spoza kadry  pedagogicznej.

Trasy wycieczek, środki lo­
komocji,  plan wycieczek w y­
biera ją  i opracowują uczest­
nicy wspólnie z k ierow ni­
kiem, korzystając z pomocy 
nauczycie ls twa i. e w e n tu a ln i ,  
PTTK oraz uzgadniając z kie­
rownic twem  lub dyrekcją  
szkoły. Konkursowe wycieczki 
i obozy w ędrow ne mogą być 
piesze — szczególnie zalecane 
dia całej młodzieży — kolar­
skie, zalecane dla. młodzieży 
szkół ś rednich i kajakowe, 
tylko dla młodzieży szkół 
ś rednich i wyższych.

Wycieczki mogą być krół-  
kie. t rwa tace od 2—5 d n : lub 
dłuższe od 6—3 dni,  dia mło­
dzieży starszej — ponad 8 dni.

Podstawa do oceny pracy # 
zespołów biorących udział  w 
konkursie  będą nadesłane 
dzienniczki konkursowe w a z  
z k ronikam i,  opowiadaniami.

nom Ludowym zajęcia należnego im w 
ONZ miejsca. Powyższe wydarzenia wy­
raźnie wskazują, że Dullesowi nie udało 
się w Genewie utrzymać zwartości bloku 
zachodniego, a wszelkie plany użycia 
„Azjatów przeciwko Azjatom“ skazane są 
na niepowodzenie.

Po tygodniu obrad Dulles nagle opuścił 
Genewę, a na jego miejsce przybył inny

bór trasy, program wędrówki i dyplomata amerykański — Bedelf Smith, 
i organizacje dnia, wykonanie  - x . . , , , . -
pomocy naukowych i zebranie PfRSH SWlrit()W8 ni0tTl<ll Że jednogłośnie

oceniła pośpieszny wyjazd Dullesa jako

zdjęcia-opisami, rysunkam i,  
mi itp.

Sąd konkursowy przy ocenie 
zespołów będzie brał  pod u- 
wagę: rodzaj wycieczek, do-

eksponatów dla szkoły, prace 
społecznie użyteczną, imprezy 
k u l tu ra lne  I sportowe, k o n ta k ­
ty 7 miejscową ludnością,  zdo­
bywanie odznak tu rystycz­
nych, ekw ipunek  osobisty i 
zespołu, opisy, rysunki,  zdję­
cia 7. wycieczki,  sposób zdoby­
wania  funduszów na wyciecz­
kę.  organizowanie wycieczek 
przygotowawczych w okresie 
maja i czerwca, przygotowanie 
sposobem gospodarczym sprzę­
tu i ekwipunku turystycznego.

DLA ZWYCIĘZCÓW KON­
KURSU W SKALI OGÓLNO­
POLSKIEJ PRZYZNANE ZO­
STANĄ NAGRODY W PO­
STACI SPRZĘTU TURY­
STYCZNEGO WARTOŚCI OD 
2000 - 5000 zł.

Wyniki konkursu  zostaną o- 
głoszone do 30 listopada 1954 r.

Szczegółowe ins trukc je  po

nym dla sprawy pokoju problemem ujaw­
niły, kto rzeczywiście dąży do pokoju w 
Indochinach, a kto — nie uwzględniając 
syftacji jaka wytworzyła się w Indochi­
nach — usiłuje uniemożliwić osiągniecie 
porozumienia.

Jaki jest sens propozycji wysuniętych 
przez ministra Bidault? Scharakteryzował 
je dziennik „Humanité“ 'stwierdzając, że 
mają one charakter ultimatum pod adre­
sem walczącego narodu; wietnamskiego. 
„Bidault — pisze „Humanité“ — wy- 

! sunął, w celu ułatwienia Dullesowi zmon-
; sromotną ucieczkę polityka, który chciał • jowanja agresywnego bloku w południo- 
izoiovvac mnvcti, a sani -le znalazł w tzo- j  Wo-wschodniej Azji dla rozszerzenia kon- 
lacji. Oceniła ten wyjazd jako wyraz bardzo; mkt„ ¡nriort i iń sW n -  nrnnnzvriP niemo-
poważnych sprzeczności w tonie obozu za­
chodniego. „Jedność zachodnia trzeszczy 
w posadach“ — pisał dziennik francuski 
„France-Soir“. „Gdzie są europejscy so­
jusznicy Stanów Zjednoczonych?" — z za­
niepokojeniem pytał korespondent agencji 
„United Press“. „Nie ma w Genewie bar­
dziej osamotnionej osobistości niż Wuj 
Sam“ — pisai „Washington Evening 
Star“.

Rzecz jasna, że byłoby poważnym błę­
dem sądzić, iż dyplomacja amerykańska, 

siadata wszystk'e wydziały 'o-«która doznała poważnej porażki na pierw- 
| ,v ia ty  i wszystkie instancje  szym etapie genewskich obrad, zrezygnuje

mi uaikjHi'etf i
CO NA TO WYDZIAŁ OŚWIATY 

W GRUDZIĄDZU?
W Szkole Podstawowej w Swieciu n/Osą. 

pow. grudziądzki, jest dziwna klasa VI. 
Na 13 uczniów tej klasy 9 ma oceny nie­
dostateczne ze wszystkich przedmiotów 
Chuligani tej klasy wyśmiewają i ter­
roryzują tych nielicznych, którzy próbu­
ją odrobić zadane lekcje. Ocena niedosta­
teczna nie robi w tej klasie żadnego wra­
żenia. Uczniowie mówią bezczelnie, wprost 
w oczy nauczycielom: .Do klasy VII mu­
sicie i tak nas przepuścić, bo w przeciw­
nym razie nie byłoby przecież na przyszły 
rok w ogóle klasy VII w naszej szkole“.

Grono nauczycielskie te i szkoły robiło, co 
mogło. Cfbmyślano na posiedzeniach rady 
pedagogicznej różne środki zapobiegawcze 
wygłaszano do uczniów i rodziców poga­
danki, probowano trafić do młodzieży | 
przez sport, szukano pomocy w komitecie j 
rodzicielskim. Środki te nie pomogły. Tak J 
się bowiem złożyło, że i rodzice uczniów j 
tej klasy nie dbają o wychowanie i naukę 
swych dzieci.

Szkoła zwracała sie wobec tego kilka­
krotnie o pomoc do Wydziału Oświaty i 
Prez. PRN w Grudziądzu. Wydział Oświa­
ty nie okazał jednak żadnego zaintereso- j 
wania i nie przyszedł szkole z pomocą. 
A trzeba by przecież zbadać bliżej przy- j 
czyny chuligaństwa i bumelanctwa ucz- j 
niów tej klasy i pomoc nauczycielom w J 
ich ciężkiej pracy. A trzeba by przecież : 
wyjaśnić rodzicom i uczniom, że błedne 
jest ¡eh mniemanie, jakoby „musiało się“ w ! 
przyszłym roku szkolnym utworzyć klasę ; 
VII z takich uczniów, którzy w klasie 
VI na to nie zasłużyli.

Stanisław Kowalczyk 
koresp. MOZ,. Lisnowo j

JAK OŻYWILIŚMY NASZE ZAJĘCIA 
SAMOKSZTAŁCENIOWE

Dużą pomocą w pracy naszego zespołu \ 
samokształcenia ideologicznego okazały j 
się przezrocza. Na zajęciach, poświęconych ! 
historii KPZR. wyświetlaliśmy odpowiednią 
serię obrazów, co ułatwiało poznanie tła j 
epoki i wydarzeń historycznych. Na skutek 
wprowadzenia tego rodzaju pomocy nauko- : 
wych. zebrania nasze ożywiły się, a w dy­
skusji zaczęli zabierać głos także i ci ko- ; 
ledzy, którzy dawniej zazwyczaj milczeli

nauczyciele. Dyrekcja Liceum — chcąc 
zachęcić młodzież do pracy na W'si — zor­
ganizowała spotkanie abiturientów kl. IV 
z przodującymi nauczycielami wiejskimi

Z dużym zainteresowaniem słuchało 
młodzież kol. Szumańskiej ze szkoły w 
Chlewni, gdy ta opowiadała o swej pra 
cy. Położyła ona od pierwszych dni po­
bytu na w'Si duży nacisk na żywy kon­
takt ze środowiskiem. Momentem skupia­
jącym mieszkańców wokół szkoły było 
założenie punktu bibliotecznego przy szko­
le. Rozmowy na temat przeczytanych ksią 
żek, poradnictwo w doborze ich — zbli­
żyły ludność do nauczycieli, pozwoliły n- 
zadzierzgnięcie węzłów przyjaźni i sympa­
tii między nauczycielstwem a mieszkań­
cami. Udział zaś grona nauczycielskiego w 
pracach rozwijającej się spółdzielni pro­
dukcyjnej pogłębił jeszcze zaufanie i pod­
niósł autorytet szkoły.

Kol. Jan Skupiewski ze szkoły  w Ada- 
mowicach opowiada! o pracy kulturalno- 
oświatowej wśród ludności, o tym jak 
przez organizowanie zespołów artystycz­
nych i współpracę z miejscowym kołem 
ZMP pozyskał młodzież i rodziców dia 
szkoły.

W dyskusji, która wywiązała się. mło­
dzież stawiała liczne pytania dotyczące 
pracy nauczyciela. pracv. drużyny harcer­
skiej, frekwencji, zachowania się uczniów'
itp.

Kol. Szumańską i kol. Skupiewski nie 
taili przed młodzieżą trudności, jakie mieli 
i mają jeszcze dotąd w’ swej pracy szkol- | 
nej, ale też z wielkim entuzjazmem rrró- j 
wili o osiągnięciach, które stwarzają pers- ; 
pektywy dalszego rozwoju szkoły i życia 
kulturalnego na wTsi.

Miłe to spotkanie z ludźmi, którzy ser­
decznie kochają swój zawód i mają re­
alne. pozytywne wyniki sw'ej pracy na 
wsi — zachęciło wielu uczniów do pój­
ścia w ich ślady.

Anna Mościcka
Warszawa

I TO POMAGA W WYCHOWANIU

jest czuwanie nad doborem aktualnych 
audycji radiowych dla szkói gliwickich.

Komisja ta posiada podkomisje, które 
układają uterenowione programy dla swo­
ich zradiofonizowanych szkol — populary­
zując osiągnięcia w pracy i niedociągnię­
cia na podstawie obserwacji życia szkol­
nego młodzieży.

Jest to jedna z form pracy nad podnie­
sieniem poziomu nauczania i wychowania 
w szkołach gliwickich.

Adam Święch
Gliwice

i fljktu indochińskiego — propozycję,.niemo- 
| żliwe do przyjęcia“. Podobnie zostały oce­
nione propozycje Bidault przez poważną 

] część prasy zachodnio-europejskiej, która 
podkreśla, że wysunięcie tego rodzaju pro- 

| pozycji w okresie upadku jednej z kluczo­
wych pozycji francuskich w Indochinach,
■ twierdzy* Dien Bień Fu, zakrawa na 
| kpiny ze zdrowego rozsądku.

Propozycje złożone przez przedstawi- 
|cielą Wietnamskiej Republiki Demokra­
tycznej, wicepremiera Pliam Wari Donga, 
swym realizmem, swym pragnieniem jak 

! najszybszego położenia kresu toczącej się 
wojnie jaskrawo odbijają od propozycji 

j ministra Bidaulta. Uznanie suwerenności 
j i niepodległości Wietnamu, Khmeru i Pa­
let Lao, wycofanie wszystkich obcych 
wojsk z obszaru tych krajów, zórganizo- 

! wanie powszechnych, wolnych wyborów 
w każdym z tych krajów — oto żasadni 

! cze punkty propozycji. Propozycja ta 
i stwarza podstawę do natychmiastowego 
¡przerwania ognia w Indochinach i urrtbż- 
! łiwia pokojowe rozwiązanie problemu In- 
! dochińskiego, zgodnie, z interesami naro­
dów Wietnamu. Khmeru i Patet-Lao, zgod­
nie z interesami narodu francuskiego, 

j  zgodnie z interesami wszystkich narodów 
i świata, które w pokojowym uregulowaniu 
j problemu indochłńskiego widzą poważny 
¡krok na drodze do utrwalenia pokoju na 
i św ¡ecie.

P. R.

Rok temu dyrekcja Szkoły Ogólno­
kształcącej im. J. Wybickiego powzię­
ła zamiar uzupełnienia bazy material­
nej szkoły. Jako zadania najpilniejsze 
ustalono: ogrodzenie budynku płotem, 
zmianę systemu centralnego ogrzewa­
nia, wybudowanie ubikacji dla dziew­
cząt, gdyż istniejące „koedukacyjne“ 
były niedopuszczalne, a poza tym urą­
gały wszystkim wymogom higieny. Jak 
dotąd, wszystko w porządku.

Na wysokości zadania okazało się 
także Prezydium WRN w Gdańsku, 
które wyasygnowało na ten cel 150.000 
zł. Wszystko szło jak z płatka i dyrek­
tor szkoły zacierając ręce widział już 
w marzeniach piękny płot, czynne ka­
loryfery, no, i przecie wszystkim nie­
zbędne choć wstydliwe urządzenia 
chrzczone powściągliwym skrótem w.c.

Aż sprawa doszła do specjalistów 
i wszystko się zacięło. Mowa o specja­
listach od kosztorysów z Wojewódzkie­
go Biura Projektów w Gdańsku, które 
posiada wyłączny monopol na sporzą­
dzanie kosztorysów inwestycyjnych. Na 
podstawie zawartej z Biurem umowy 
przybył w kwietniu 1953 roku pierw­
szy specjalista od kosztorysów, który 
oświadczył, że w zakres jego specjal­
ności wchodzą kosztorysy dotyczące 
wyłącznie malowania drzwi i okien 
oraz przestawiania pieców kaflowych.

— A budowa w.c. i centralnego 
ogrzewania? — wykrzyknął zdumiony 
dyrektor.

— Pan wybaczy — specjalizacja. 
Przyjedzie inny spec od tych spraw.

Po miesiącu przyjechał drugi spec­
jalista.

— No, nareszcie! Będzie kosztorys 
budowy ubikacji i ogrzewania — dał 
głośne ujście swej radości dyrektor, 
któremu zachciało się inwestycji w 
szkole.

— Przepraszani — chłodno stwier­
dził specjalista nr II — moją specjal­
nością są wyłącznie kosztorysy płotów. 
Tamto załatwiają inni specjaliści.

Był już czerwiec, a specjalista nr III 
od klozetów i centralnego ogrzewania 
nie przyjeżdżał. Z regularnością ze­
garka i z uporem maniaka dzwoni dy­
rektor do Biura Projektów — przecież 
nowy rok szkolny zbliża się, a tu pie­
niądze są, materiał jest, tylko nie ma 
kosztorysu i wszystko stoi.

W końcu sierpnia (na tydzień przed 
rozpoczęciem nauki) przybył spec nr 
iII, ale tylko po to, aby stwierdzić, że

nie wykona kosztorysu, dopóki spec 
nr IV nie przeprowadzi inwentaryzacji 
gmachu.

— To nie mogliście o tym powiedzieć 
dwa miesiące temu? — wykrzykną! 
bliski szaleństwa dyrektor.

W grudniu 1953 r. spec nr IV sporzą­
dził inwentaryzację gmachu i dyrektor 
z triumfalną miną zawiózł ją specowi 
nr III.

— No, teraz już zrobi Pan ten kosz­
torys na w.c. i centralne ogrzewanie!— 
z radością machał dokumentem dyrektor 
szkoły. Ale spec nr III nie podzielał 
jego entuzjazmu:

— A gdzie jest plan wysokościowy 
i sytuacyjny szkoły?!

Dyrektor zarzęził tylko głucho i 
czując, że jeszcze moment a popełni 
zbrodnię na osobie speca nr III, wy­
biegł z Biura Projektów i przysiągł so­
bie, że więcej z nowymi specami z Biu­
ra Projektów nie chce mieć nic do czy­
nienia. W ciągu dwu tygodni przy po­
mocy architekta powiatowego zrobi! 
plan sytuacyjny i wysokościowy szko­
ły. i znów pomknął do Biura Projek­
tów. Miał złe przeczucie, że i tym ra­
zem kosztorysu nie dostanie (był to już 
marzec br.). i rzeczywiście, spec nr III 
był lodowato uprzejmy:

— Przykro mi bardzo, ale do koszto­
rysu brak jeszcze — tu zrobił drama­
tyczną pauzę — przekroju geologicz­
nego miejsca, gdzie ma być szambo.

Ale dyrektor był już zahartowany w 
tym boju o papierki — w ciągu 7 dni 
dostarczył przekrój geologiczny znów 
dzięki pomocy architekta powiatowego. 
Wtedy jednak Biuro Projektów oświad­
czyło, że wprawdzie wszystkie załącz­
niki są, aie kosztorys może być naj­
wcześniej na 20 lipca 1954 roku! To, że 
kredyty na ten cel z roku 1953 ulegają 
zamrożeniu w maju br., oczywiście, nic 
ich nie obchodzi. Dyrektor szkoły za­
chodzi w głowę, jak wytłumaczyć fakt, 
że do wybudowania klozetów wystar­
czą 2 tygodnie, a do skalkulowania na 
papierze kosztów ich budowy trzeba i 6 
miesięcy?!

A może odpowiedzi na to udzieli 
Gdańskie Wojewódzkie Biuro Projek­
tów?! W imieniu wszystkich czytelni­
ków, a szczególnie tych, którzy reali­
zując apel szkoły w Dwikozach „Nasza 
szkoła świadczy o nas“ mają zamiar 
zacząć inwestycje w swoich szkołach, 
prosi o odpowiedź

ANDRZEJ DRZAZGA

0 studiach pedagogicznych I! stopnia

„ U k w ie c im y  s a d a m i, u s tro im y  zie le n ią  o jc z y s tą  z ie m ią “

Młodzież Szkoły Podstawowej w Przytocznie pow. Łuków , zakłada sad. Drzewka 
owocowe otrzymały dzieci z miejscowego PGR za pomoc w pracach rolnych.

O drobnych usprawnieniach technicz­
nych w pracy szkolnej olsze nam koi 
Franciszek Moczulski z Gtęboczku. Wzbu­
dzanie w dzieciach poszanowania własno­
ści społecznej zaczął od wyrabiania posza-

Mi.do to decydujący \vpłvw na podniesie-i nowania sprzętów szkolnych. Ponieważ
n.i- poziomu całego zespołu. ! ławki szkolne były stale plamione atra- rcni. sztoma cwajgenberg.

Na podstawie • naszego d o św iad czen iu  mentem nie tylko przy pisaniu, ale i przy miawa -  Wymówien.e knn 
sądzę, że jest bardzo pożądane wprowa- ; nalewaniu atramentu do kałamarzy z bu 1 być ‘dokonane0na ''3  miesiące 
drenie do zajęć  zespołów samokształcenia i telki — wprowadzono zwyczaj nalewania | nap.zód na koniec kwartału 
ideologicznego niezbędnie potrzebnych po- | atramentu z naczynia z. dziobkiem. Dla I kalendarzowego, w danym wy

W^râwnik uvtiikowy m \i\
mocy naukowych czy tn w formie przezre- ; wyciągania stalówek z kałamarzy (na sku- j  ^„ne w*'drUu^^marca d<j'4t 
czy, cz,v filmów lub tablic, rysunków, map : tek często żle wykonywanych obsadek

: namagnesowanych pręcików stalowych 
i Naczynia do atramentu i namagnesowane

itp. Niewątpliwie, zapobiegłoby to wyślę- : stalówki wypadają) używa się specjalni* 
p rącemu nieraz werbaliz.mnwi i ogólniko­
wemu ujmowaniu zagadnień.

Z. Kisiel'ki
Zasadnicza Szkoła Met.-Budowl 

w Olecku

SPOTKANIE LICEALISTÓW 
Z NAUCZYCIELAMI WIEJSKIMI

IV kl. Liceum Pedagogicznego w War­
szawie, przy ul. Czerniakowskiej 128, 
przygotowuje sie do matury. Egzaminy tuz. 
tuż. a potem — potem samodzielna jera- 
ca. Młodych ludzi nurtuje pytanie — gdzie

pałeczki dzieci wykonały same pod kierun­
kiem nauczycieli.

Są to sprawy na pozór błahe, ale prze7 
codzienne, systematyczne zwracanie uwagi 
na oszczędzanie materiałów i sprzętów 
szkolnych wyrobić można w dzieciach wła­
ściwy stosunek do rzeczy osobistych i wła­
sności społecznej.

czone w dniu 1 marca 
prawidłowe i rozwiązanie um o­
wy nastapi z dniem 30 
czerwca. W myśl jednak  § lfi 
pkt 2 rozporządzenia Prezesa 
Rady Ministrów z dnia 11 sier­
pnia 1950 r. (Dz. Ust. Nr 41 poz. 
:;66) nauczycielowi, k tóry  prze­
pracował cały rok szkolny, 

! należy się w ynagrodzenie  za 
całe ferie letnie, to jes t  za 
miesiąc lipiec i sierpień.

Kol. K rys tyna  Hauplanka,
durnia—Zagórze — Nauczy­
ciel będący na etacie szk o ’v 

I podstawowej, naucza jący  w 
klasie VII. ma prawo do wy-  

I nagrodzen ia  za godziny n ad ­
liczbowe, w ynikające  z prze- I liczenia godzin lekcy jnych  w 
klasie VIT. Godziny lekcyjne 

. w klasach licealnych nie po­
stawiać będą swoje pierwsze kroki jako j Radiowęzła Szkolnego, której zadaniem I diegają przeliczeniu.

RADIOFONIZACJA 
NA USŁUGACH SZKOŁY

W Gliwicach działa Miejska Komisja

Kol. Sabina Swltalska, r io t r -
ków Kuj. — Jeśli pokój służ­
bowy w szkole bądź ze wzglę­
dów technicznych, bądź ze 
względu na powierzchnię nie 
nada je  się na mieszkanie dla 
Kol., wówczas zmiana miesz­
kania ]est uzasadniona i Piez.  
GRN obowiązane jest opłacać 
czynsz za mieszkanie w y n a ję ­
te w budynku  prywatnym'.  Od 
decyzji  odmownej Prez. GRN 
należy wnieść odwołanie do 
Piez. PRN. Jeśli na tom iast  po­
kój służbowy i pod względem 
technicznym, i pod wzg'ędem 
powierzchni nad a je  się na 
mieszkanie dla Kol., to Prez. 
GRN nie ma obowiązku opła­
cania czynszu za mieszkanie 
w yna ję te  przez Kol. w b u d y n ­
ku pryw atnym .

Kol. Jadw iga  Kowalczyk, 
My cielili — W okresie  p rzer­
wy macierzyńskiej  nauczycie l­
ka ma prawo do w ynagrodze­
nia również za godziny nad ­
liczbowe i zajęcia dodatkowe 
przydzielone jej wg planu za­
jęć  na rok szkolny, względnie 
na półrocze szkolne.  W danym

wypadku  ponieważ przerwa 
macierzyńska  rozpoczęła się 
dnia l września , to znaczy w 
pierwszym dniu nowego roku 
szkolnego, przeto godziny nad­
liczbowe i zajęcia dodatkowe 
w tym  nowym roku szkolnym 
nie mogły być przydzielone,  a 
zatem brak  jest  podstawy do 
żądania tego wynagrodzenia.

Kol. Władysław Plotka. Kło- 
sowo — Jeżeli  dzierżawca g ru n ­
tu szkolnego nie w ykonuje  
w arunków um ow y dzierżawy, 
na leży rozwiązać z nim u m o ­
wę dzierżawy zawartą  przez 
poprzedniego k ierow nika  szko­
ły i żądać oddania gruntu .  
Gdyby dzierżawca odfnówił 
zwrotu przedmiotów dzerżawy. 
na leży wystąpić  do Sądu Po­
wiatowego o eksmisję. N ak ła ­
dy i robocizna poczynione 
przez dzierżawcę na jesieni 
1953. r. i na wiosnę 1954 -iw. po-r. 
w inny być zarachow ane na 
poczet p rzypadających  od 
dzierżawcy czynszu i świad­
czeń.

Franciszek Niżyński 
r adca  p raw ny  ZZNP

Wydział Pedagogiczny Uniwersytetu 
Warszawskiego prowadzi obecnie rekru­
tację, na studia pedagogiczne drugiego 
stopnia. Obok pięcioletnich studiów jedno­
litych w zakresie pedagogiki, na które 
przyjmuje się w zasadzie kandydatów po 
ukończeniu szkoły średniej, utrzymuje się 
nadal dwuletnie studia. Są orie przezna­
czone dla tych kandydatów, którzy po 
siadają już wyższe wykształcenie zawo­
dowe, osiągnięte bądź to w toku studiów 
uniwersyteckich pierwszego stopnia, bądź 
też w loku studiów im równoważnych, 
jak np. w PWSP, w dawnych Instytutach 
Pedagogicznych ZNP i innych. Treść te­
go wykształcenia, zawodowego może być 
różnorodna: wprawdzie najchętniej wi­
dzielibyśmy na studiach pedagogicznych 
drugiego stopnia kandydatów mających 
za sobą studia w zakresie pedagogiki, ale 
przyjmujemy również i takich kandyda­
tów, którzy studiowali dotychczas jeden 
/ przedmiotów nauczania szkolnego Obo­
wiązującą natomiast dia wszystkich kan­
dydatów, jako warunek ich przyjęcia, jest 
praktyka pedagogiczna i to praktyka wy­
bitna.

Jakie są społeczne i naukowe zadania 
Studium Pedagogicznego II stopnia?, Ja­
kie są zasady i kryteria rekrutacji kandy­
datów?' Kto z nauczycieli i pracowników 
oświatowych powinien ubiegać się o przy­
jęcie?

Na studiach pedagogicznych II stopnia 
kształcić się powinien przyszły aktyw 
teoretyków i praktyków wychowania. Stu­
dia te, kończące się egzaminem magister­
skim, otwierają drogę do dalszych szcze­
bli drabiny naukowej, a równocześnie 
umożliwiają giębsze i bardziej twórcze 
ujęcie praktyki. Część absolwentów skie­
ruje •• się, niewątpliwie, ku dalszym pra­
com teoretycznym zmierzając ku egzami­
nom kandydackim, część natomiast po­
wróci do praktyki, uzbrojona w nowocze 
sną teorię, przygotowana do podejmowa 
nia trudniejszych i bardziej odpowiedzial­
nych zadań kierowniczych.

Wynika stąd, iż na studia drugiego 
stopnia wstępować powinni kandydaci, 
którzy dają rękojmię samodzielnej pracy 
umysłowej zarówno w dziedzinie teorii, 
jak i praktyki Studia te nie powinny być 
traktowane wyłącznie subiektywnie i pre­
stiżowo jako droga do osiągnięcia tytułu 
magistra: powinny być traktowane jako 
droga dająca możliwości coraz bardziej 
twórczego włączenia sie w pracę nad wy­
chowaniem młodego pokolenia Polski Lu 
dowej.

Pokolenie to, wzrastające w warunkach 
socj a I i stycznego bu down ict w a, ksztaj t u je- 
w sobie w sposób żywiołowy liczne cechy 
budowniczych socjalizmu; ale tylko ce­
lowa, świadoma i zorganizowana praca 
oświatowo-wychowawcza potrafi ten pro 
ces żywiołowego wychowania pogłębić, 
przyśpieszyć, utrwalić.

Wiemy, iż nasza praktyka wychowaw­
cza nie zawsze umie podołać obowiąz­
kom, które wynikają z wielkich zadań 
socjalistycznego budownictwa. Wiemy, 
iż nasza teoria pedagogiczna w jeszcze 
większym stopniu nie osiąga tego pozio­
mu, jaki jest potrzebny. Toteż 'na stu­
diach. II stornią znaleźć się powinni kan­
dydaci, których polityczna dojrzałość, 
umysłowe zdolności i praktyczne do­
świadczenie dawać będą gwarancję, Iż 
w okresie stosunkowo krótkim (dwóch lat

I studiów) będą oni mogli zdobyć wiedzę,
| dzięki której w swej dalszej pracy potra- 
i iią się istotnie przyczynić do podniesie­

nia poziomu teorii i praktyki pedagogicz- 
i ”ej.

Właśnie ten fakt, iż studia trwają t\I- 
: ko dwa lata, nakłada na studiujących po- 
| ważne obowiązki. Program obejmuje wie­

le materia tu z zakresu przedmiotów ide- 
i  ologicznych, teorii nauczania i wycho- 
I wania, historii "oświaty i szkolnictwa,
| psychologii ogólnej, rozwojowej i wyciio- 
■ wawczej, zagadnień monograficznych 
¡i specjalnych- Tok studiów wymaga rów­
nież prowadzenia praktyk i hospitacji,

| terminowego wykonania prac seminaryj- 
| nvch, źródłowego opracowania rozprawy 
: magisterskiej, złożenia wielu egzaminów. 
Rok pierwszy studiów ma charakter ra- 

| (-’zej ogólny, rok drugi — w związku 
i 1 tematyką pracy magisterskiej — uwy-, 
j datnia już pewną specjalizację. Staramy 
j sie, aby specjalizacja-, ta objęła wszystkie 
| zasadnicze kierunki pracy pedagogicznej 
j (problematyka przedszkola, szkoły ogól­
nokształcącej, szkoły zawodowej, oświaty 
dorosłych, wychowania umysłowego, po­
litechnicznego, moralnego, estetycznego 
itd ). Staramy się też i o to; by tematy prac 

i magisterskich powiązać z ogólnopolskim 
planem badań naukowych w zakresie pe­
dagogiki, tak aby mogły ono stanowić 
choćby skromny, ale przydatny element 
w jego realizacji.

Informując na lamach „Głosu Nauczy­
cielskiego“ o zasadach rekrutacyjnych na 
II stopień studiów pedagogicznych pra­
gniemy, aby wiadomości te dotarły do 

| jak najszerszych kół nauczycielskich, 
j  Chcemy zdobyć jak najlepszych kandyda- 
J fów na te jedyne w Polsce studia peda­
gogiczne szczebla magisterskiego. Kan- 
j dydaci winni składać podania drogą służ­
bową. Termin rekrutacji upływa z koń- 

| eem maja. Kandydatom, którzy zostaną 
j przyjęci, władze oświatowe udzielą płat­
nych urlopów, a władze uniwersyteckie 
zapewnią mieszkanie w domach akade­
mickich.

Prof. dr BOGDAN SUCHODOLSKI

OGLOSZEHiA DROBNE
Skradziono legitymacjo nr  431. w ydana przez 

| P rezydium Powiatowej Racy Narodowej Wydział 
: Oświaty, pow. Bolesławiec, na nazwisko Bieiiń- 
j ska Wanda.

Kol. Maria Bany zgubiła leg itymację służbo- 
j wą Nr 2462 w ydaną przez Wydział Oświaty p re -  
I zydium Powiatowej Rady Narodowej w Gar- 
i wolinie.
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